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t E \ A  0 U K 0 8 Z 1  zS : O g ło ś j . i . t t n  
cul|ne na, jednoszp i!to»y •■■iersz drchtiym 
kiem lun Tego mieNce 20 hal. -  N a d e s ł a n e  za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — f i łp a jr  # u » l i»  
e z n o ź c i  za iersz lnb jego miejsce l kor -  P r y ­
w a t n a  k e r e s g e n d e n e y s  3 ha' od wyrazu
numer kosztuje 8 bal., na prowincyi 10 h.

(Numeia dawniejsze kosztnią po 10 ct.)

Lwów dnia 28. stycznia.
Dotychczas mamy nader skąpe ^wiado- 

mości c rozmowach politycznych na balu 
dworskim we Wiedniu, których się spodziewano, 
a raczej, do których przywiązywano wielkie 
nt.dzieje. Z d»je  się więc, że nadzieje zawio­
dły i rozmowy, juk to zresztą łatwem było 
do przewidzenia, wypadły bardzo błado i chy 
ba nie wywrą wielkiego skutku na bieg ak 
cyi ugodowej ani na W ęgrzech, ani w naszej 
połowie monarchii. Wszystkie rozmowy wpraw 
osie kręciły się około aktualnych spraw au- 
stro-węgięrskich — ale nie wyszły po za li 
nię zwykłych komunałów, niestety ani w te- 
oryi, ani w czynie nie przyniosły mc no­
wego:

„Naród czeski zaniepokojony oczekuje o- 
rędzia cesarskiego, przynajmniej w sprawie 
uniwersytetu w Bernie, co zaspokoiłoby przy 
najmniej kulturne żądania Czechow

„„Naród niemiecki zaniepokojony rozpo­
rządzeniem językowem  dla armii i niebezpie 
czeńsbwem rozbicia je j jednolitości*"...

Pan Kaiser zapewniał że pragnie:
„aby obrady w parlamencie odbywały 

się równie rzeczowo ' ak w delegacyaoh"
i na pustych frazesach ograniczyła się ta 

'„ok a zy s“ ,do k t 're j wszyscy tyle rokowali na­
dziei! i obie strony wysłuchawszy słów 
monarchy, w których brzmiała ojcowska tro­
ska o przyszłość, — opuszczają wspaniałe 
komnaty Burgu

Pan Kaiser wraca w szeregi swojego 
stronnictwa, które i jutro stać będzie na sta 
nowisku: „żadnych ustępstw dia Czechów bo 
jest to naruszeniem stanu posiadania i zagra­
ża niemieckości w Ausfryi".

Pan Żaczek wraca do kraju, w którym 
jedna i artya przelicytowuje w żądaniach dru 
gą, w którym każdy dzień zaognia i rozją­
trza stosunki obu narodowości, kiaj ten za­
mieszkujących i w którym to, co wczoraj 
było wystarczającą ceną, u by okupić pokój, 
dziś odrzucone, jutro przedstawia wartość ze­
szłorocznego śniegu.

P. Koerber zaś czeka mit leiden- 
schaftsloser Beharrlichkeit*.

P. Kaiser pragnie normalnego funkcyo 
now.inia parlamentu anstiyickiego, ale stron 
niejtw o jeg o  niechętnie widzi prace około sa- 
s»*cy’ tych zabagnionych stosunków i do re­
formy regulaminu izby na seryo dopuścić nie 
chce i nie dopuści; protestuje przeciw zaspo­
kojeniu żądań czeskich w drodze rozporzą­
dzeń, grożąc obstrukcyą niemiecką; — a unie­
możliwiłoby traktowanie ich w parlamencie, 
wobec postawy i stanowiska niemieckiej lu­
dności.

P. Żaczek twierdzi, że wobec źywioło- 
wych prądów, które opanowały całe społe­
czeństwo czeskie, posłowie krajów korony 

"Wacik wa nie mogą zaniechać obstrukiyi 
^  parlamencie, dopokąd krzywdy i upokorze- 
nia narodowi czeskiemu wyrządzone nie bę- 

wi*nagr idzone i to wynagrodzone ustęp­
stwami narodoweini, politycznemi i kulturne- 
mi, których reprezentantom narodu czeskiego 
Qie wolno sprzedać za misę soczewicy ekono- 
miczno-tiskainej.

P. Kaiser perhoreskuje § 14 —  w teo 
r j i, jest członkiem prezydyum izby posłów i 
z urzędu swego stoi na straży praw parla­
mentaryzmu — w teoryi, ale w praktyce 
w o li;

jeżeli kontrola agend rządowych w zasto­
ju . jeżeli budżet państwa i aż drugi rok nie 
przedyskutował y i dowolnie gospodaruje i ten 
budżet a bsolutys tycznie robi sobie — rząd;

jeżeli ugoda z Węgrami i traktaty han- 
dlowo-cłowe z mocarstwami zrobi sob'6 bez- 
PWlamentamie — rząd ;

byle tylko w teoryi Niemcy zatrzymali 
„■tan posiadania" w Czechach, który de 
facto dziś jnź  całkiem inaczej wygląda.

P. Żaczek ubolewa nad obecnym stanem, 
■1® i on stoi na stanowisku ąuod non, z któ- 
rego posłom czeskim wobec opinii publicznej 
w narodzie czeskim ustąpić nie wolno — i 
zadowoliłby się teoretycznem rozporządze-

| niem, ze gdzieś, kiedyś, jakoś, drugi un.wor- 
sytet czeski będzie otwarty i nie może 

i obejść się bez tej malownaej figurki, tak 
! dalece, iż woli traktaty handlowe, ugodę wę 
i gierską i budżet załatwić § 14.

Trudno dziś, wobec tak skąpo nadesła­
nych z Wi idnia relacyj, przesądzać rezultatu 
ostatniego zetknięcia się koronv z reprezen 
tantami ludn —  ale o ile sądzić wypada i czy- i 

tac między wierszami, sprawa ugody me.nie- ( 
cko czeski ij ni6 postąpiła na balu dworskim 
ani o jeden krok naprzód.

Ziemie polskie.
  ' |

Pizeeiw  row om u znmpehow! 
k r z y ż a c k i *  m u

Teżeli rządowa, półurzędowa i pryw*- | 
tna hakata marzyła o wawrzynach, jakieby 
je j miał przynieść najświeższy zamach, o 
którym szczegółową podała wiadomość poda­
na wczoraj u nas korespondoneya z Pozna­
nia to zawód ją  spotyka zaraz na samym 
początku, już co do wrażenia jakie wywarł 
w samychże Prusiech. Nieidąca z hakatą, a 
więc ogromna część prasy pruskiej wyraża 
się tak, jak  nasz korespondent, a nawet pesy­
mistyczniej. 1 tak Koln. Volksztg., potężny or­
gan katolicki, przytoczywszy dosłownie me- 
moryał patrona polskich spółek związkowych,* 
ks Wawrzyniaka, powiada:

„Stanowisko przewodnika polskich spó­
łek w ! ’oznańskiem i Prusach Zachodnich jest 
z pewnością jedynie właściwem i trafnem, 
ale dlatego tern bardziej odbija od postępo­
wania władz priiskich. Postępowanie to musi 
do gruntu zdziwić tak ze względów zasadni­
czych jak i oportumstycznych. Wszakże pru 
ska centralna kasa spółkowa, utworzona dla 
wszystkich spółek w państwie pruskiem, z 
całą 6otowością użyczyła im kredytu, przeko­
nawszy się o dzielności banków polskich, i 
tylko jedon postawiła warunek: aby one Niem­
ców nie wykluczały od przystępywania do 
nich z powodu, że są Niemcami. Jakoż kilka 
lat trwały te stosunki banki)w polskich z ka­
są centralną i dopiero niedawno temu pod 
naciskiem zarzutu, że kasa funduszami pań 
stwowym i banki polskie wspiera, powzięła 
ona widocznie zamiar zerwania ze s 
ńplskiemi.

„Skutek owych stosunków banków pol­
skich z kasą centralną był ten, że tysiące 
niemieckich protestanckich chłopów, rzemieśl­
ników, przedsiębiorców budowlanych, prze­
mysłowców, właścicieli dóbr stały się człon­
kami i dłużnikami spółek polskich. 1 fakt to 
wcale wiadomy, że w niektórych spółkach 
większość tworzyli Niemcy. W obec tego uie 
wiadoma, czema się bardziej dziw ić: czy zy- 
gzowatemu kursowi, jakim  sfery wyższe w 
sprawie polskiej na wszystkich polach kro­
czą, czy też ślepocie, z jaką się mnóstwo 
egzystencyj niemieckmh naraża. ,i akkolwiek 
bowiem sternictwo spółek polskich zasadniczo 
bezstronne, finansowe zajęło stanowisko, i 
przestrzega spółki, aby za rozkaz ministe- 
ryalny nie mściły się na członkach Niemcach, 
nie byłoby przecież dziwu, gdyby one w ypo­
wiedzeniem kapitałów przez urzędników, 
chw yciły się swoich dłużników a przede- 
wszystkiem Niemców.

„W  razie, gdyby banki polskie pos /ły  
śladem władz pruskich, należałoby się prze- 
dewszystkiem przygotować na bankructwo 
gospodarstw chłopskich i gruntów, w ręku 
liemieckm? będących. I nie tają sobie tego 

koła interesowane. Bo chociażby na fundusz 
dla dresów wschodnich liczyć chciano, fun 
dusz ten chyba nie wystarczy na dopomoże- 
nie tym wszystkim urzędnikom, którzy skut­
kiem wystąpienia swego ?e spółek polskich, 
zmuszeni do wyrównania swoich kontów pu­
kać będą o pomoc do władzy.

„Na ^azie trudno przewidzieć, jakie skut­
ki sprowadzi to nowe zarządzenie ku podźwi-

fnięciu niemiectwa na kresach wschodnich, 
o zaś rzecz niewątpliwa, iż Polaków nie 

osłabi. Związek spółek polskh h jest wzorem

dobrze prowadzonego przedsiębiorstwa finan- i 
sowego. Zrozumiano to zdav na w Berlinie 1 
zazdroszczono Polakom wobec nrzem ie żyją- ; 
cych zakładów, ja  cie na tern polu potworzyły 
władze państwowe. A  ileż to rp.zy pewne cza- 1 
sopisma, zwłaszcza zaś hake^ystowskie, wska | 
zywały ns to widmo cyframi przemawiające!: 
Nieohajże i teraz to uczynią, niechaj się za 
pyta ją : ozy 138 spółek (w r 19ł*2) o 62.135 
członkach, o wekslach na 54 G10.381 marek, o 
wkładkach oszczędności na 49.282.288 marek i 
i fi. nduszu rezerwowym 3.618.269 marek nie j 

są potęgą finansową, która dręczona ukłuć a- : 
m1 szpilkowemi, dzielność trmei większą róz-i 
winąć musi? Jak na tern wy;dzie niemiectwo, ■ 
to może sobie każdy sam j-  wiedzieć1".

Sprawy zagraniczne.

Traktat w wprawie Maroku. ^
Z« „źródła, dobrze informowanego do-, 

nosi 7Irrl. Tayeblatt. Rokowania międzj j 
F i a n c y ą ,  A u g l i ą  i H i s z p a n i ą  wzglę- i 

dem porozumienia się w sprawie marokań J 
skiej są już nkończorc i doszły do trakt t,u, 1 
który niebawem ratyfikowany zostań.e a we- j 

dle którego trzy te państwa obowiązują sit \ 
w każdym wypadku wspólnie postępować dla 
strzezen a swoich v/za miuyob interesów 
Stan rzeczy w Maroku Jest jak najgorszy, 
finansowe stosunki sułtana są coraz krytycz- ■ 
niejsze. Niedawno tema otrzymał on. podo- i 

bno z Anglii nowe fundusze, ale te na po- 
hr ,’cie potrzeb nie wys jrczą. *

Korespondencye. !
F « r > i  24. stycznia. !

(Wabi ' zebranie rc-hisió v. — Napoleon jako j
wybawca Francy i. Obiad w pałacu Eiizejskku i !

minister jako gość nieproszony). j

Pod przewodnictwem deputowanego mar- [ 
kiza de Dion, właściciela wielkich fabryk 
automobilów odbyło się dziś z rana walne 
zgromadzenie narodowe, złożone z bonapar- 
tystów i innych zwolenników rewizyi konsty- 
tueyi i plebiscytu. W zgromadzeniu uczestni­
czyło pi zeszło 4000 osób tak z Paryża, jak 
i z nrowmcy: Po zagajeniu zebrania zgro
nindzeni ucrnwa-Im jednogłośnie wśród n ie ­
milknących oklasków wysłać telegram hołdo­
wniczy do ks. Wiktors Emanuela.

Następnie margrabia de Dion wygłosił 
z polotem mowę, w której przedstawiał no<-rą 
formę „plebiscytu całkow itego1. Ten obowią­
zuje wszystkich członków związku „Apelu 
do narodu". W szyscy, ! ez względu na stano­
wisko społeczne pow nni związkowi pomsgać 
wszelLiemi siłami w dążnościach jego  do 
wskrzeszenia wszechwładzy (,sourerainte) na­
rodu, zniesionej mocą konstytucyi z r. 1875. 
Markiz m ów ił:

„.Jeżei’ naród uznaje s;ę z ł  zdolny i u 
prawniony do mianowania depntowany ch, 
bardzo dobrze. Ale tenże nar^ 1 ma także 
prawo wyboru głow y państwa, prawo bez­
pośrednie a me jt k to ńę teraz praktykuje 
przez pełnomocników, którzy mają częstokroć 
interes własny w tern, aby swych wyborców 
oszukiw ać1.

Z  kolei deputowany Lasies zgłosił 
sw3 przystąpienie do związku. W ciągu swe­
go przemówienia poruszył też kwestye reli­
gijne i oświadczył, że ma na tyle odwagi, by 
się n.e wypierać wiary i służyć wierr ie Bogu 
i Kościołowi.

Pod koniec przemawiał deputowany Cu- 
neo d’0 -nano bonapartysta, ooddając w ciętych 
słowach surowej krytyce politykę obcego rzą­
du. Mowę swą zakończył słowy:

„Teraźniejszy nasz parlamentaryzm za­
marł, Prancya może się jeszcze dźwignąć z 
upadku i upodlenia, w jakie ją  popchnął 
rząd obecny. A le wybawić nas zdoła tylko 
Bonaparte!

Mowie posła Cuneo d’Omano towarzy­
szyły bezustanne oklaski, gdy skończył, gra­
tulowano mu ze wszech stron. Zebranie za­
kończyło się okrzykiem: „Niech żyje  Napo­
leon!". By się nie narazić na szykany ze stre 
ny rządu, muzyce kazano zagrać marsylankę. 
wysłuchaną w milczeniu. Tłum y publiczności, 
zebrane przed gmachem, gdzie odbywało się 
zgromadzenie wznosiły okrzyki: „Niech żyje 
cesarz." Policya rozprószyła manifestantów. 
0  tern wszystkiem milczą gazety ofieyalne 
a agencja  Havasa poszła za ich przykładem.

Zal awra historya wydarzyła się na obie 
dzie u prezydenta Loubeta, w pałacu E lizej­
skim. 'yło to we środę o godzinie pół do 8 
wieczorem. Zaproszeni goście przechodzili 
właśnie z salonu przyjęć do sali stołowej, 
gdy w tern służba oznajmia przybycie osła­
wionego ministra marynarki, Pelletana, wraz 
z jegc żoną. Loubet był zajęty właśnie roz­
mową z jakimś ambasadorem, gdy mu za­
anonsowano ministra.

— P iosió! —  zawołał prezydent, wido­
cznie zniecierpliwiony

Przerwał rozmowę ze swym gościem i 
pospieszył naprzeciw ministra, do którego 
Drzomówił ch łod n o :

—  Miło mi w idzieó państwa, ale dziś 
wydaję obiad dyplomatyczny, na który nie 
miałom przyjemności zaprosić panu, panie 
ministrze.

Jakto? — odparł żyw o Pelletan. 
Wszak ja  i moja małżonka otrzymaliśmy z a- 
proszenir pańskie I

Mówiąc to, wręczył prezydentowi kurtę 
z iego zaproszeniem

Loubet wziął kartę do ręki, rzucił okiem 
na pismo i począł się śm iać:

— Oto, panie ministrze, ja  istotnie za­
prosiłem pana i żonę pańską, ale nie na wie­
czór dzisiejszy, lecz na dzień 4. iutego, co 
pan sam może łatwo stwierdzić

Czy pan, panie prezydencie, jesteś 
pewien tego?

— Najzupełniej! N ieci pan czyta, na 
własne oczy odpowiedział Loubet.

Pelletan wziął kartę do ręki i wyczytał 
najwyraźniej datę zaproszenia: czwartego lu­
tego Możecie sobie państwo wyobrazić zakło­
potanie i zdziwienie Pelletana i jeg o  żony. 
Loubet., chcąc ich wybawić z kłopotliwej sy- 
tuacyi, szczeg, lniejszy mając wzgląd nt panią 
ministrową, rzekł:

Skoro państwo już tu jesteście, ze­
chciejcie pozostać u mnie na obiedzie

Pelletan nie uznał za stosowne powrócić 
do domu, lees pozostał, mimo iż między bie­
siadnikami nie było żadnego irzedstawiciela 
wysokiego rządu trzeciej republiki.

Prezydent przeprosił swych gości, że porę 
obii du musiano nieco odroczyć. B yło to ko- 
niecznetn, ponieważ trzeba było pozmieniać 
na całym stole porządek siedzeń, aby uloko­
wać ministra i p. Pellatanową m miejscu, ja ­
kie im etykieta wskazuje.

W. Koryatowic{.

Listy z kraju.
Tarnów 27. stycznia.

(W zrost socyalizinu i tegoż skutki. — Żydzi. — 
00. Misyonarze).

Smutne dla społeczeństwa Katolickiego 
wieści wam donoszę z naszego grodu. Twier­
dza. niezdobyta dla socyalizmu, jakim  był do 
tychczas Tarnów, coraz bardziej dostaje się 
w ręce „czerwonych". — Odkąd ks Żyguliń- 
ski, zajęty parlamentem, nie może tyle, jak  
dawniej poświęcać czasu pracy nad tutejszy 
mi robotnikami i odkąd do Tarnowa w m iej­
sce socyalistycznego ajenta żyda przyszedł 
zźydziały chrześcijanin mejaki Żuławski, od­
tąd coraz szersze kręgi wyznawców obejm uje 
ta nowożytna herezya.

Osobliwie wśród młodzieży gimnazyalnej 
bardzo się szerzj socyalizm, W esoły Naprzód 
z jego  oszczerstwami i bajecznie krytyczną 
wszechwiedze znajduje coraz więcej naiwnych 
prenumeratorów między tymi, których naj­
łatwiej na tego rodzaju lep chwycić.

Skutki tego okazują się w coraz większej 
zuchwałości wobec wszelkiej powagi. Pomi­
nąwszy głuche wieści o bluinierstwach i po 
niewierania rzeczy świętych przoz niektórych 
uczmów, o czem jednak publiczność nic do­
kładnie nie wie, coraz więcej szarżą się tu­
tejsi księża, że nie mogą spokojnie przejść 
ulicą, bo niektórzy z młodzieży gimnazyalnej 
czy realnej nie tylko, że nie uczczą kp.płana, 
ale za jego  plecami pozwalają, sobie na ja ­
kieś docinki. Piszącemu jeden z tych księży 
właśnie na to się żalił. J jst to arroganeya 
niesłychana i jeżeli żydzi są arrogantami. to 
chrześcijańscy młodzieńcy, którzy przez N i- 
pr^ód assymilują się ze żydami, przewyższają 
zuchwałością rodowitych mężnych synów 
tego wspaniałego narodu.

A  sra bardzo wspaniały naród i to nie 
dawnego biblijnego Izraela, ale żydów średnio­
wiecznych i naszych ogłosiła go tutaj jakaś 
zdaje się zżydziała chrześcijanka z un i wersy 
tetu ludowego" w tutejszym Sokole . - 
Prawda, na tym wspaniałym odczycie, gdzie 
żydów apoteozowano za Ich wieczne oszustwa 
i lichwę a księży nazwano ostatnimi szu 
szubrawcami siedzącą publiką byli sami 
żydzi, ale najmocniej brawa biła publika sio 
jąca, a tą był kwiat narodu, młodzież gi- 
mnazyalua i realna. Wydano podobno zeszłe­
go roku zakaz w tuteiszych szkołach średnich, 
by młodzież aie uczęszczała na odczyty „urn 
wersytetu lud ale paragraf ten istnieje 
tylko na papierze. Zresztą któż tej młodzieży 

upilnuje?! — W szak dzisiaj pełnienie do­
zoru, który nakazuje sumienie, nazwałby 
Na.prBod i i rotkii n szpielowstwem a szpiclem 
zadeL porządny człowiek być nie chce. Ot, 
w tern sęk !

Zresztą odczyt odbył się w katolicko 
patryotyoznym Sokole. Nkdawno odbył się w 
tymże „Sokole" bal czysto żydowski, czemu 
więc me pozwolić na odczyt o „nistoryi spo­
niewieranego Izraela*. Wszakże „Sokoł" po­
trzebuje pieniędzy ! A  zresztą to się tylko dla 
naiwnych nazywa Sokół „katolickim". am 
kto in "y  panuje a najlepszy dowod. że na 
nabożeństwo za poległych z 1863 r., na kto 
rem miał się zjawić „Sokół" w komplecie, 
zjawił się Sokół katolicki w komplecie... 
dwóch członków !

W idaó więc, że s/nowie Izraela dzierżą 
berło i zamiast się assymilowaó do Polaków, 
assymilują coraz więcej jhrześcijan do siebie. 
A  ci zassymilowani chrześcijanie — to za­
ciekli wrogowie wszystkiego co katolickie a 
przedewszystkiem duchowieństwa, jtk  wielcy 
renegac.. Wszak zasymilowany na żydowską 
modłę chrześcijanie — t.o aucyalista i to naj­
zagorzalszy !

Ta assymilacya ma tę tylko jedną stronę, 
że prędzej otworzy niektórym inepym oczy. 
U nas np. w Tarnowie socyaiista jest synoni­
mem żyda, bo prawie każdy żyd tutejszy — 
to najszczerszy przyjaciel socyalistów „Spiri­
tus movens“ wesołego i dowcipnego 
du p. Daszyński np. zajeżdża prosto z kolei 
do żydowskiego hotelu, do żydowskiej knt jpy 
zwołuje zgromadzenia a kiedy strajk robi, to 
robotnikom każe spać u żydów. W mieście 
bułek brak, ale na dalszych ulicach i w dziel 
nioach czysto żydowskich jak  np. Grabówka 
m użna było widzieć, jak  żydzi roznosił1 pie­
czywo i świetre mteresa podczas strajku ro­
bili Socyaliści, strajki — to wods na młyn 
żydów.

Oprócz tych przykrych wiadomości zda­
rzają się u nas i weselsze. Od 1. lutego zjeż­
dżają do Tarnowa na życzenie naszego ks. 
Biskupa 0 0 . Misyonarze. Na razie będzie im 
odaany kościółek N. Panny Maryi na Burka. 
Przyjeżdżają tu jednak na to, by zbudować 
kościół i klasztor i objąć parafię. A  bar Izo 
nam potrzeunj tu kościół i druga parafia, bo 
kościół katedralny za ma?y i wskutek natłoku 
wiernych me da się tak utrzymać, jakby tego 
wymagała godność kościoła katedralnego.

Jilosemita.

Z najnowsze 
poezyi polskiej.

(Henryk Skirmuntt: Poezye. Warszawa. Ge­
bethner i Wolff. — Kraków. G Gebethner i 

Spółka 1903.)
Z dalekiej, północnej krainy, gdzie „szu­

mią puszcze ponad rzeką", doszły nas echa 
nowych pieśni. Obcy nie potrafiłby sobie w y ­
tłumaczyć, dlaczego to z ziemi, w której t 
zw. raison d' et"t zaciera starannie wszelkie 
objawy naszego życia duchowego, rozbrzmie- 
w »ją  teraz właśnie świeże dźwięk’ naszej lu ­
tni. Nam przyczyny wyjaśniać me trzeba. 
Myśmy od dawien dawna nawykli do tego, że 
właśni* z nad W ilii i Niemna spływają na 

cały ożywcze zdroje wielkich myśli i 
'lczuć, czystych jak  kryształ, świeźycl jak 
kwiat -  *majowy...

I  znowu ozwał się lutnista lit«wski, któ 
ry  Uie opiewa wprawazie wielkich czynów 
bohaterskich nic olśniewa nas szumnymi 
akordami wielkich epopei, *1» ujmuje, porywa 
prostoty szczerością, wdziękiem słowa, słodka 
harmonią, zadumą, smakiem artystycznym, a 
którego myśl p r z e w o d n ia , choć często niedo- 
mówiona, idealizuje wszystko, co szczytne, 
piękne, podniosłe.

L©ży przed nami wykwintny tomik, na

który się składa ą artystyc ;nie w różnobar- : 
wną równiankę ułożone „Poezye" p. Her.ryka j 
Rkiruiuntta. Nazwisko autora w tutejszym 
świecie artystycznym i literackim nie obce. 
W szak to twórca dobrze znan sj Lwowianom 
operj7: „Pan W ołudyjowski". W szyscy którzy 
^lę zachwycali pięknością muzyki tej na 
wskróś oryginalnej, a zarazem takiej swoj­
skiej opery narodowej, podziw ali też świe­
tnie do niej dostosowany tekst, pióra kompo­
zytora, wiązaną mową ułożony, pełen myśli 
szczytnych i głębokich uczuć. Przypominamy 
sobie, jak  pięknie z muzyką zamaszystą har­
monizowały słow a:

„Bracia! Już nam nu wojenkę czas,
Na pole krwawej chwały,
Hej ! ptaku prowadź nas,
Orle biały!
A za orłem, jak ptasząt rój,
Nad pole, nad las 
Modlitwy wasze,-niech lecą!
Bracia! Już nam <zas 
Na bój 1“ ....

Wśród dzisiejszego zaniedbania formy 
poezye H. Skirmuntta przypominają pod tym 
względem dzieła klasyczne. Jędrny i piękny 
język , pełen rozlicznych odcieni swobodnie 
nagina się do kunsztownych rytmów i strof 
a tych budowa dokładnie odpowiada myśli 
przewodniej i nczucm, oddając je  swą posta­
cią zewnętrzną. Oto przyk łady :

„Komin wesoło 
Płonią i strzela,

Hej, u komina 
Usiądźmy w koło 
l dla wesela
Nalejcie wina'" („Luty.")
rRdza ruda pokryła trawę,
Nieho tak szare, jak płótno,
A chmury nizkie i łzawe....
Jak smutno!"...

(„Listopad. ",)h '  
Czytelnikowi mimowolnie nasuwa się tu 

porównanie z nieśmiertelne®i. strofami Hr 
racego.

Utwory p. Sk;rmnntta są wyłącznie li 
ryczne; znamionuie je  melodyjnośc czysta, 
szczera. Na pierwszy rzut oka poznać, że ten 
poeta jest zarazem muzykiem-pieśniarzem i 
to pieśniarzem natchnionym. Gdy czytam y 
ten lub ów wiersz jego. mimowoli budzi się 
w duszy naszej jakaś nieznana melodya. którą 
chciałoby się podłożyć pod słowa. Oto 
przykład:

„Eicho jakieś głosy niesie 
I pieśń skacze jakaś dziarska,
Grzmi podkowa i koń parska, 
w iatr skrzvdlatv dmie po lesic...."

(..Sen.“ )
..N ie ch  się skat/y z ń tL n a  wierzbina,
Niechaj płacze tu-m w polu kalina 
T wiatr niccli zapłacze.
Niech się skarżą ptaki-tułaczeI 
Ja zacisnę dumne wargi,
Ani żalu, ani skargi 1

Da dana !“ •*.

Czyż to nie prawdziwie liryczne? Takie 
! to potoczyste, harmoni.ne, przemawiające do 
| serca ! Zdaje nhin się, że słyszymy w oddali 
echa pieśni, która grała w duszy poety, gdy 

1 te słowa w wiązanki rytmiczne układał.
Poezye te zrodzone w krainie, gdzie ży- 

i cie duchowe przytłumione. Nie dochodź, , nas 
, ztamtąd wieści o wielkich wydarzeniach, nie 
! łyszymy o epokowych prądach i usiłowa- 
, niach, nikt tam nie głos1 wielkich jaKiishś 
i idei. I  to życie ciche, bez głębokich wstrząś­
nięć odzwierciedla się i w poezyi synów 
owej z±emi.

Wątek utworów p. Skirmuntta zaczerp- 
! nięty jest z życis codziennego. A więc prze­

kuwa się przed uami 12 miesięcy roku życia, 
dalej szkice z natury (poświęcone Elizit Orze­
szkowej), ja k : „Polesie". „Z  arna", „Posucha", 

i „Sen". -Paiac" „Rozstajne c rogi", „Las", 
..Powrót", ..Anioł Pański" i „Ptaki". Nastę­
pują wiersze do przyjaciół, dedykowane A. 
Radwanowi, H. Czerknwskiej, W i. hr. Ros­
tworowskim, po trzykroć rD o . K o n s t .  hr. 
Platerowi i S t. ks Radziwiłłowi. W idzim y 
dalej kilka wierszy „Z teki podróżnej1. „W ra­
żenia nocy", jest potem „Baika o Ikarze" 
szereg piosnek i dwa utwory, których wątek 
zaczerpnięty „Z  cudzych m yśli'.

,JaK z tego zestawienia widzimy, poeta 
nie uciekał się do tematów o szerokich ho­
ryzontach, nie szukał efektów nienaturalnych, 
sztucznych bombastycznych. Z-a tło obrał 
sobie szarzyznę życia codziennego. A  jednak 

jak  piękne, barwne i żywe obrazki wyszły

z pod iego pióra! Nie jest rzeczą bardzo tru­
dną porywać się do czynów bohaterskich, 
gdy się ma odwagę i widzi doaoła siebie za 
pał, entuzyazm. Lecz o wiele trudniej nie 
w yjść z równowagi umieć pełnić swe obo­
wiązki w tern nas sem szarem życiu codzien- 
nem. I w tym  mikrokozniie umysł podniosły, 
serce szlachetne ma niemal Codziennie pole 
do popisu, może dokonywać czynów, za które 
■w innych warunkach dawanoby mu w nagro­
dę złote wieńce wawrzynowe.

W  zbiorku poezyj p. Sk’ rmuntta od­
zwierciedla się wiernie dusza człowieka, sta­
czająca walki i z sobą i ze światem, pory­
wająca się do czynów wzniosłych, walcząca 
z pokusami zawodami; ju ż  prawie złamana, 
lecz nm ejąca  jeszcze przez łzy wyczytać 
hasło : per as[>era ad asb a i lecieć w górę, 
coraz wyżej... do gwiazd !

"Wszystko to piękuo, jakie w swych u- 
tworach wysubtelnions wrażliwość poety od­
czuwa, oddaje nam pieśniarz w jego czystej, 
niczem nie zamąconej postaci. Każda, choćby 
najmniejsza z tych perełek, ujętych w tomik 
poezyj, zawiera leflel sye, które nr jw idoczniej 
zwracają się do ważniejrzych, donioślejszych, 
zasadniczych zagadnień życia. W ięc posucha 
w przyrodzie, niszcząca roślinność, zatruwaną 
przez wiatry i gromy, lub trzebioną feką 
ogrodnika, przywodzi ańtorowi na myśi po­
suchę serca, o której m ów i:
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Czas odnowić przedpłatę
na

miealąe Łuty.

Kronika.
Lwów dnia 28. stycznia 1903. 

Kalmdanyk.
W piątek 29- stycznia Franciszka Sal.
Weryfay. — K ai. slow. Zdzisława.
Wschód słońea 7 41, zachód 4*48.

sobotę 30 stycznia Martyny 1'anny. — Gr. kat.

— Gr. kat.

w
Antonya Weł. —* Kai. słow. Dobroguiewa.

Wschód słońca 7*40. zachód 449.
W niedzielę 31 stycznia Piotra z Nol. — Gr. kat. 

Aftanazya. — Kai. słow. Spitogniewa.
słońea 7*39, saohód 4 50.

Cesarz O rozporządzenia językowem ministra 
wojny Podczas onegdajszego balu u dworu, cesarz 
rozmawiał takie dłnższy czas z wiceprezydentem izby 
posłów Kaizerem o rozporządzeniu językowem, wy- 
danem do armii przez ministra wojny gen. Pitreicha. 
Jui wczoraj nasz telegram podał krótką treść tej 
rozmowy. Otóż cesarz zwrócił się do p. Kaisera ze 
słowami:

— Nic rozumiem, dlaczego Niemcy irytują się 
tak z powodu rozporządzenia ministra wojny w spra­
wie nauki przez oficerów języków pułkowych.

P. Kaiser: Niemcy są głównie zaniepokojeni
tym ustępem rozporządzenia, który postanawia, że do 
awansu na podoficera nie jest żołnierzowi potrzebna 
zn ti o mość języka niemieck ego.

Cesarz: Ha, to trndno! To już nie da się
zmienić i musi tak zostać.

W dalszym ciąga rozmowy powiedział cesarz, 
że spodziewa się, iż węgierska deLgacya zbierze się 
w przyszłym tygodniu w Wiedniu, a także delega- 
cya austryacka będzie mogła ukończyć swe praee. 
W  końcu wyraził cesarz życzenie, by pa; lament 
wreszcie odzyskał zdolność do pracy i by nastąpiły 
w nim uporządkowane stosunki.

Poacz,as cercie rozmawiał cesarz z lir. Aotouim 
WoJzickiin, wobec którego wyraził żywe zadowole­
nie z pomyślnego przebiegu obrad delega i.yjnych.

Z posłem Włodzimierzem Gniewoszem mówił 
monarcha o stosunkach w Galicyi, przyczem wspo 
mniał o pożarach, które w ostatnich czasach kraj 
nawiedziły i rozpytywał o szczegóły ak< yi ratun­
kowej.

— Odznaczenia. Cesarz nadał naczelnikowi ou- 
chalteryi i biura racknnkowego Banku hipotecznego J 
we Lwowie, Junowi W iniarztwi i Sekretarzowi tego 
banku, Aleksandrowi Lewak-wskiemu tytuł radców 
cesarskich.

Śliwiński m p. zasc. przewodu., Józef Jankowski m. 
p. sekretarz.

— Z karnawału. Porządki tańców na bal me­
dyków, gustownie przyozdobione przez naszych ar­
tystów malarzy, wystawione są w handlu p. Ger- 
gowicza. Nadmienić musimy, że tak porządki tańców, 
jak i odznaki kotylionowe wyronane zostały wy­
łącznie u firm krajowych. W  dąjn balu komitet 
urzęduje przez cały dzień w kasynie miejskiem

Zaproszenia na bal prasy (w dniu 10. lutego) 
zostały już rozesłane. Ktoby jednak, czy to skutkiem 
mylnego adresu, czy skutkiem niedoręczenia przez 
pocztę do tej pory zaproszenia nie otrzymał, raczy 
zgłosić się po nic do członka komitetu p. Aleksan­
dra Milskiego, Lwów, ul. Akademicka 1. 10. Tam 
również można nabywać pozostałe jeszcze bilety na 
miejsca w amfiteatrze.

Reduty dziennikarskie zawdzięczają swą, od 
wielu lat ustaloną dobrą sławę głównie tej okolicz­
ności, że zbiera się na nich nąjlepsze towarzystwo 
skutkiem czego podnosi się poziom całej zabaw” 
Komitet stara się też z reguły usilnie o to, aby te­
mu poziomowi odpowiadał nąizupełniej doborowy 
program redut, ułożony w ten sposób, aby humor i 
dowcip miały jak najwięcej pola do popisu w ra­
mach, nieprzekracząjących nigdzie przyzwoitości i do­
brego smaku. To właśnie sprawia, że reduty dzien­
nikarskie ściągają co roku tłumy publiczności, która 

I do wesoło spędzonej nocy opuszcza sale „Filharmo
niiu, szczerze zadowolona nietylko ze świetnej pod
każdym względem zabawy, ale także w poi-zuciu, że
przyczyniając się do pomnożenia fnnduszu wdów i 
sierót po dziennikarzach polskich, spełniła dobry i 
szlachetny uczynek. Wszak niedawne to jeszoze cza­
sy, kiedy wdowy po dziennikarzach polskich, odda­
jących całą swą pracę dla dobra społeczeństwa, mu­
siały pędzić smutne życie niemal o żebrauym Chle­
bie. Dzisiaj, dzięki Towarzystwu dzienn'karzy i 
skrzętności a ruchliwości jego wydziału — zmieniły 
się czasy i żaden dziennikarz, należący do Towa­
rzystwa, nie potrzebnie się jnż troszczyć o byt swo­
ich najbliższych na wypadek swej śmierci. Byt ten 
zapewnia im Towarzystwo, które już dziś, po 11 za­
ledwie latach istnienia; utrzymuje ze swoich fundu­
szów cały szereg wdów i sierót po dziennikarzach 
polskich nie tylko we Lwowie, alt także w Krako­
wie i Poznaniu.

Kro.iika I vOwska.
—  Lepiej później jak nigdy. Nareszcie pojawił 

się komunikat magistratu, donoszący, że rozwózka 
węgla kamiennego — mającego dostarezyć mieszkań­
com uie tyle taniego, ile po słusznych cenach opału 
— rozpocznie się 30. bm. Zima wprawdzie ma się 
ku końcowi, ale jest nadzieja, że to urządzenie roz 
wózki węgla utrzyma się i na przyszłe zimy i ure­
guluje kwestyę opalu. Na razie - jak komunika; 
ogłasza — kursować będzie po mieście sześć wozów 
z napisem: „Miejski tani opał” . Wozy sygnalizowa­
ne będą silnemi trąbami. Komunikat nie podaje cen 
ani bliższych warunków sp-zedaiy.

— Zamknięcie 2 piekarń. Biuro przemysłowe
zamknęło dwie piekarnie: I/.aka Schwarza przy ul. 
Zamarstynowskiej i Eilego przy ulicy Torosiewieza, 
ponieważ ich właściciele nie mieli kwalifikacyi do 
prowadzenia piekarni.

Przy tej sposobności nasuwa się pytanie, c o . 
się dzieje z zapoczątkowaną rewizyą piekarń. Pierw- j 
sza r wizy a, jak w idomo, dała takie rezultaty, że i 
cztery piekarń zamknięto. Dlaczegóż w ięc zaniechano ; 
rewizyj dalszych? C<y i ta sprawa ma oyć przesy-' 
pana popiołem zapomnienia V

— Powszecitne wykłady uniwersyteckie. W
piątek, dnia 29. l-m. prof. dr. K. Twardowski: 
iki zarys Łg ki, cz. !. Zakład chemiczny uniwersyt

§  Polacy U Piusa X. Telegram już doniósł 
nam, że w zeszłą sobotę Ojciec św. przyjmował na 
posłuchaniu prywatnem radcę dworu prof. Wincen­
tego Zakrzewskiego i prof Władysława Abrahama, 
członków krakowskiej akademii umiejętności, p. Ada­
ma Darowskiego, drów Kuntzego i Ptaśnika, dele­
gatów akademii. Panowie ci przybyli, aby uzyskać 
błogosławieństwo apostolskie dla Akademii i prac 
swoich, podobnie, jak to miało już miejsce z Leo­
nem XIII., kiedy ekspedyeya naukowa przyjmowaną 
była w r. 189! na posłuchaniu prywatnym Przed­
stawiał Ojcu św. polskich gości nisgr. Bisleti, tnae- 
8tro di camera Piusa X, Audyencya odbyła się 
o godz. pół do dwnnastej. Papież przyjmował stojąc, 
nie w swojem prywatnem mieszkaniu na trzeciem 
piętrze, ale w pokoiku, poprzedzającym salę tronowa, 
na wstępie do apartamentów drugiego piętra zajmo­
wanych przez Leona XIII. Na krótką przemowę, 
wypowiedzianą po włosku przez dra Abrahama, 
który przypomniał kilkunastoletnie prace Akademii 
w archiwum watykańskiem i prosił o błogosławień­
stwo Pius X. bardzo łaskawie odpowiedział, zazna­
czając, że stolica apostolska rada jest tym pracom, 
bo z prac wyjdzie prawda historyczna. Dziękował za 
hołd oddany papieżowi w tych trudnych warunkach,

wym, jest okropna, to też ofiary płyną nietylko ze 
wszystkich stron kraju lecz z całej Europy.

§ Pożar biblioteki w Turynie. Z 4000 rękopi
sów w bibliotece uniwersyteckiej- w Turynie, ocalała
tylko
nych.

około 1000 i to mniej, lub więcej uazKodzc-
Do Turynu przybył minister oświaty.

§ Zbrodnia anarchisty- z  Bersamo dom.szą, iż 
przybył tam pewien anarchista, wydalony ze Szwaj- 
caryi, którego nazwiska atoli nie zdołano stwierdzić. 
Anarchista ów spotkawszy na ulicy w Bergamo apte-

w jakich się znaduje i udzielił wszystkim, jako też
ich rodzinom swego błogosławieństwa. Posłuchanie

(g) Pogra9. śp. radcy dworu przy wyższym 
sądzie krajowym, Władysława. Przybylskiego odbył 
s ię  dziś popołudniu. Kondukt prowadził przeor 00.

| FianciszKanów w ot iczeniu kleru. Za karawanem 
1 postępowała rodzina zmarłego, urzędnicy apelacyjni 
i /. prez. diern Tehorznickim i prez. dr. Dylewskim 
i oraz mnóstwo przyjaciół i zuajoinyi h.

- (g) Śmierć W kawiarni. Dó kawiarni tea­
tralno) przyszło dziś około 6. rano kilku podchmie­
lonych mężczyzn, między którymi znajdował się i 
40-letni Mieczysław B^dak, inspektor ubezpieczeń 
od wypadków dla robotników, który też w chwilę 
po przybyciu do kawiarni znikł z sali i dłngi czas 
się nie pokazywał-. Obecui, zaniepokojeni długą nie­
obecnością towarzysze, zaczęli za nim szukać i wre­
szcie znaleźli w miejscu ustępowem trnpa. Zawe­
zwany lekarz stwierdził śmierć wskutek ataku ser­
cowego.

- -  (g) Z sali sądowej. Przed sądem przysię­
głych toczvła się dziś rozpiawa przeciw Hryukowi j adwokacki*. 
Waligórskiemu, parobkowi w Personkówce pod Lwo­
wem. W, ligórski był małym Don-Juanem w swej 
wsi a znany ze swej buty, wzbudzał w każdym 
postrach. Dnia ±5 grudnia z r. przyszedł do karczmy 
a spotkawszy tam zarobnika Kamińskiego, zażądał 
od niego zapłacenia kieliszna wódki i przekąski.
Kamiński odmo w. ł a po chwili wyszedł z karczmy.
Wślad za nim poszedł Waligórski a dopadłszy go 
w puste ni polu, zadał mu kilka pchnięć niżem i ob­
rabował. Za zbroduię tę trybunał skazał go na 4 
lata ciężkiego więzit-nia.

trwało króTko. Uderzająca była nadzwyczajna pro­
stota Ojca św., które życzliwym ruchem rąk żegnał 
odchodzących, dawszy im zarówno na wstępie, jak i 
przy odejściu rękę do pocałowania.

§ W sprawie zjazdu polskich i czeskich
dziennikarzy w Morawskiej Ostrawie, publikuje N. 
T{ef. deKlaracyę polskich pism naSlązku; 'Przeglą­
du polskiego, Gu)ią\dki cieszyńskiej i Glos u ludu 
ślązkiego, że w konferencji tej udziału nie wezmą. 
Porozumienie bowiem cze3ko-polskie na Slązku mo- 
żnaby osiągnąć jedynie na podstawie wspólnej kon­
ferencyi kieruiących dzienników opinii publicznej, za­
równo polskiej jak czeskiej i posłów sejmowych obu 
narodowości, przy ułożonym z góry progranife obrad. 
Tymczasem w Morawskiej Ostrawie zbiera się ściśle 
zamknięte grono czeskich dziennikarzy.

§ P086ł Pichler, jak wczoraj nasze telegramy 
donosiły, umarł nagle na udar sercowy w Wiedniu 
w Grand-hotelu. Poseł Pichler należał' do stronnic­
twa Koszuta. Bawił on chwilowo w Wiedniu i tu 
go śmierć spotkała. W roku zeszłym głośną była 
mowa Pichlera, wygłoszona w sejmie węgierskim o 
stosunkach panującycii w korpusie przemyskim pod 
rządami gen. Galgotzy’ego, Za poaanie tej mowy w 
streszczenin, dokonanem przez urzędowe biuro ko­
respondencyjne, uległy wówczas dzienniki lwowskie 
konfiskacie. Pichler liczył lat dopiero 85. Początko­
wo był reporterem. Umiał przecież z żelazną wy­
trwałością wybić się w górę. Gdy Franciszek Ku- 
szut przybył na stały pobyt do Budapesztu, Pichler 
dostał jego sekretarzem prywatnym. W  roku 1896 
Pichler uzyskał mandat, a wyborców chwytał za ser­
ce mowami, w których twierdził, że śp. Koszut u- 
mierając, trzymał go za rękę i powiedział mu; „Pi­
chler, słuchaj, czuwaj ty nad Węgrami!“ W rokn 
1901 Pichler zwyciężył trzema głosami większości 
kandydata rządowego. Tym Kandydatem był zięć 
Kolomana Szella, ówczesnego prezesa ministrów. 
Pichler już jako poseł sKończył wydział prawniczy, 
zdał egzamina prawnicze a następnie także egzamin

karza, zatrzymał go słowami: „Takich ludzi należy 
tępi o “ i dobywszy rewolweru, położył celnym strza­
łem aptekarza trupem na miejscu. Aresztowano go 
natychmiast. Przesłuchiwany na polieyi odmawiał 
wszelkich wyjaśnień tak co do swej osoby i nazwi­
ska, jak i co do motywów zbrodni.

§ Chińczycy W Brukseli Uniwersytetowi bru­
kselskiemu przybędzie wkrótce 24 studentów chiń­
skich pod przewodem starszego wybranego przewodui- 
ka. Młodzież ta wszelako nie samym tylko oddawać 
się będzie umiejętnościom, ale oraz tym gałęziom 
handlu i rękodzieł, które dotychczas słabo są w Chi­
nach rozwinięte. Połowa tych studentów będzie za­
pewne wysłaną do szkoły handlowej w Antwerpii. 
W  Chinach operują grube kapitały belgijskie, zwłasz­
cza na polu budowy kolei.

Ze stowarzyszeń.
vV „Gwicżdzie4' w sobotę 30. bm. Wieczorek masko­

wy.. Zaproszenia otrzymać można w biurze Stowarzysze­
nia. — W niedzielę 31. b. m. na ogólne żądanie po raz 
drugi popularna sztuka „Na Łyczakowie* z nowemi ku 
pietami. — W  poniedziałek 1. lutego następny Wieczorek 
mastrowy.

Nasze
— Zosiu,

dzieci.
dla czego tak krzyczysz? Patrz, Staś 

siedzi cichutko i nic uie mówi.
— To taka, proszę mamy, zabawa.
— A cóż to za zabawa ?
— Staś jest tatkiem, któ-v późno 

domu a ja mamusią ..
wraca do

Dla J.
dworu
cmania

nadesłano z Turynki 2 korony. Zarząd 
10 kor. Wanda Sworakowska z Ko

10 k.

Z całego świata.

Kronika krajuwa
Ofiara powołania, w szpitalu jarosławskim 

zmarła zakonnica zgromadzenia Serafitek, Bruuona 
Drola, r; dem z Królestwa Polskiego, w 26. r. życia. 

Kró- 1 Siostrze Brunonie poruczouo dozór pawilonu dla cho­
rób zakaźn* "h. Tam pielęgnując chorą na tyfus pla-

Długosza 6. Początek o godzinie 6. — Prof. dr. M. 
SmoJuchowski: Fizyka kuli ziemskiej. Część II. O 
morzach i w o duch słodkich (z doświadczeniami). 
Zakład fizyczny uniw. Długoszu 6. — Początek o 
g* *'/.■

=  Rozłam Wśród młodzieży. Otrzymujemy na j 
stępujące pismo: Stcsownie do zlecenia wiecu polskiej i 
młodzieży ppbtechnicznej we Lwowie z dnia 25 sty­
cznia upraszamy redukcyę o umieszczeni w łamach | 
cennego pisma treści rezolueyj, powziętych na tym j 

wiecu: I
Na wiecu polskiej młodzieży politechnicznej z | 

dnia 25. stycznia uchwalono następujące iezjlucye.'i 
1. Wiec polskiej młodzieży politechuickiei, me odma- j 

wiając zasadniczo towarzystwu ..Bratnia pomoc słu- j 
słuchaczów politechnikiu prawa reprezentowania ogó­
łu polskiej młodzieży na lwowskiej politechnion, za­
strzega się, by ob-cny wydział tow. „Bratniej p.<ino- j 
cy“ , którego uie uznała większość Polaków, należą-j 
cyeh do towarzystwa, reprezentował ogół młodzi*!} 
polskiej. 2. Wiec polskiej młodzieży piliiechnickiej i 
oddaje prawo lepn-zeniowania ogółu polskiej mło- j 
dzieży na lwowskiej polit-chnice prezydynui obecne- ' 
go wiecu, aż do czcsu, ki-dy nowy wydział towarz. 
„Bratniej poinocv w l i o r ma i n y r - h  warunkach uie 
zostanie wyb-a.-iy. 3. W mc poleca piv/.yiyum poda­
nie do wiadomości publicznej powj ższyoh i fzolącej 
z wezwaniem, by wszeki- instytucje, którym zależy 
na perozumieaiu się z polską młodzieżą politechni­
czną, zwracały się bezpośrednio -jo jej reprezentacji 
óbecnej. Prezydy m wiecu polskiej młodzieży poi* 
techniczne!. Bronisław Wirstlein m. p. przewodni­
czą-.}', Tadeusz Nowakowski m p. sekretarz. Tadeusz

cho-misle kobietę, sama nabawiła sie tej strasznej 
roby i po trzech tygodniach j j  uległa.

Strajk piekarzy w Tarnowie skończył się.
Cz ladź piekarska otrzymała pewne podwyższenie. 
Piekarze zaś odbijają się w teu sposób, że podnoszą 
cene pieczywa o 4 hal. na jednym kilogramie.

Z Nowego Targu donoszą: W tych dniach 
ukoi.cicno budowę linii kolejowej Nowy Targ-Sueha- 
H j-u. Obecnie odbywa się. szutrowanie toru. Otwarcie 
ruchu nastąpi z początkiem c.erwca br. Przejazd tą 
linią z Nowego Targu do Pesztu trwać będzie około 
7 godzin.

Odwołanie prokuratoryi wadowickiej od
SL roiaru kary, nałożonej na robotników* polskich z 
Białej za rzucanie kamieniami na niemieckie schro­
nisko nie zostało jeszcze przez krakowski sąd ape­
lacyjny załatwione, gdyż na wczorajszej sesyi uzna- 
uo potrzebę dodatkowych wyjaśnień i dopiero po po­
w r o c ie  aktów z Wadowic sprawa będzie zała­
twiona.

„Nowomodne kolendy“ Ze Złoczowa piszą do 
Tlałyczarnina: Pisarz gminny z Zarzycza, Jakób

i Pańkiewmz, roy.esłał w tych dniach całe paki bluźnier- 
'czjch „kolend44 (Hrycia Szezypawki?) do sąsiednich 
| wsi, jak Horodyłów, Żulicz i Chylczyce. Jak widaó 
■ rozchod/.i mu się i jego instruktorom o to, aby tym

-o60bein demoralizować lud ruski.

j Kronika pow szechna.
! § Galicyjską wy stawę przemysłową w Wiedniu
j zwiedzał wczoraj prezyden 

ministrem dr. Piętakiem.
ministrów dr. Koerber z

§  POŻar Aal08Ullda. z  pouodu zniszczenia linii 
telegrafie/mój dopiero teraz nadchodzą drogą przez 
Chrystyanie szczegóły o okropnym pożarze, jaki 
obrócił w per/.ynę miasto Aalesund w Norwegi' pół­
nocnej. Pożar powstał o g. 2. min. 30 w nony 
w sobotę w fabryce konserw .Aalesuud Preseryjng 
Company44. Pierwszym człuwiekiem, który spostrzegł 
ogień, był kapitan jednego z okrętów, stojących 
w porcie. Zaalarmował tedy załogę a ta mieszkańców 
miasta. Skutkiem wózakże szalonego wiat-u w pół 
godziny po zjawieniu się ognia płomienie objęły już 
wiele budynków i zamieszanie w mieście przybrało 
rozmiary straszliwe. Nie upłynęły dwie godziny 
a już cale miasto gorzało tak, że mieszkańcom nic 
pozostawało nic innego, tylko ratować życio własne, 
oddając na pastwę ognia wszystkie ruchomości. 
Uciekali w pola lub na okręty. Niemal o l pierwszej 
clrw.li pożar szerzył się z siłą żywiołową, niepoha­
mowaną. Próbowano z początku ratować meble, wy­
nosząc je na ulice i place, nie z szybkością niesły­
chaną płomienie obejmowały jedną ulicę po drugiej. 
Musiano więc wszelkich prób ratunku zaniechać. 
Magistrat Aalesunda donosi, iż panika i zamieszanie 
śród nieszczęśliwych mieszkańców doszły do tego 
stopnia, iż o zaprowadzeniu jSkjRgo takiego ładu 
mowy być nie mogło. Ogółem pozostało bez dachu 
od 10 do 11 tysięcy mieszkańców. Burmistrz zdołał 
uratować z ratusza ty) o ‘ okumenty nińpPażuiejszi 
a telegrafiści kilkakrotnie starali się utrzymać ko­
munikację telegraficzną, przenosząc przyrządy z miej­
sca na miejsce, ale bezskutecznie. Z mniejszych 
okrętów, stojących w porcie, spłonęły dwa parowce 
a 23 łodzie rybackie musiano zatopić, aby je od 
pożaru uchronić. Chorych, znajdujących się w szpi 
talu i klinikach, zdołano umieścić na wozach i wy­
wieźć w poie poza miastem, jeden wszakże w drodzi 
skonał. Kościół, stojący niedaleko fabryki, w której 
wybuchnął pożar, padł pierwsz” ofiarą płomieni. 
Następnie zajął się i spłonął most, łączący obie 
części miasta. Straż ogniowa aalesnndzka porzuciła 
pracę w niedzielę w nocy, wysiłki jej bowiem nie­
przerwane w ciągu całej doby okazały sic bezowocny­
mi. Wicher; szalejący przez cały czas pożaru, prze­
nosił głównie wielkości ręki z miejsca na uiiejce, to 
też pożar objął miasto odrazu ze stron kilku. Zaraz 
z początku spłonął okręt ratunkowy z sikawką pa­
lową. Dotychczas niewiadomo, ile. osób zginęło 
w płomieniach, stwierdzono już wszakże śmierć 
trzech osób. Nędza śród 10.000 mieszkańców, pozba­
wionych całego mienia i narażonych na przebywanie 
bez żadnego przytułku na mrozie kilkonastostopnio-

28. stycznia. (Telg. pry w.) Jak 
wiadomo, książę Orleański miał zanuar roz­
wieść się z swą małżonką, za interwencyą je ­
dnak cesarza odstąpił od tego zamiaru. Obe 
cnie donoszą tutojsze dzienniki, że ks. Met- 
tej nickówna, która była powodem zamierzo­
nego kroku ks. Orleańskiego, została zaw ia­
domioną, że nie powinna się nadal pojawiać 
na Dworze.

Aalesnnrt 28. stycznia. Urządzono tn 
trzy składy środków żywności i odzieży Lu­
dność otrzymała bony, ważne na 1 tydzień, 
a uprawniające do pobierania żywności. W  
tycb dniach zbierze się **ada miejska celem 
uchwalenia bardzo obostrzonych przepisów 
budowlanych

F etiiru ba rg  28.
ków donoszą z RVgi, 
nchwalili bojkotować 
estońskich.

Policya rosyjska 
wzywającą do bojkotu

sty :znie Do 
że tamtejsi

dmenm
Niemcy

160 firm rosyjskich

wykryła, że odezwę 
wydrukowano w dru­

kam i Z\ordhevl(indissho Zeiluny i że jest ona 
dziełem starych i doświadczonych przvwódz- 
ców  niemieckich w Rydze. Bojkot niemiecki 
n a  byó odpowiedzią na wybory dc rad m iej­
skich, z których Estończycy, Łotysze i R t>- 
syanie wyparli w znacznej części Niemców. 
Dziennik rosyjski wyraża obawę, że boi kot 
niemiecki przyczyni się do ogólnego wzbu­
rzeni? uirysłów.

Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i eustryackioh kołu 
państwowych. Dnia 27, stycznia 1904 o godzinie 7 
rano -  Czerniowce — Tarnopol  — Lwów — 7-5, 
Skole — 4 - 0 ,  Przemyśl — , Jarosław —9 2 Tarnów 
— 4 0, Nowy Zagórz — 3-0, Kraków - 3  4, Praga -2 -6 , 
Wiedeń -3  2, Seminer ,g — 14, Budapeszt — 14. 
Ischl — 7  3 ,  Rira - j - 1*4, Tryest + 3  8 ;  Celsjusza.

MAŁY FEJŁETON.
FejletoiiiMta berliński 

o Warszawie.
Od czasu rozpasania się hakaty w Niem­

czech należy do bardzo, rzadkich ,7vjatków  
spotkać się w niemieckiej opinii publicznej, 
Szczególnie zaś w prasie pruskiej z korzy­
stnym i sprawiedliwym sądem o Polakach, 
J&KO też w ogóle o wszystkiem, co polskie. 
Zw ykle nienawiść narodowa mąci i zabarwia 
ujemnie zdanie Niemców o nas, posuwające 
się często do oszczerczego paszkwilu. Dlatego 
z niemałem zdziwieniem odczytywałem nie- 
dwno w odcinku w odcinku Yossischc Ztg. Je­
rzego Ponęta-nlinde „ Wrażenia warszawskie*, 
stanowiące pod tj m względem wyjątek chwa- 
ietmy. Autor zrobił z Poznania na Aleksan- 
drowo wycieczkę do Warszawy i jest formał 
nie olśniony grodem syrenim.

Zrobiwszy tylko krok na ulicach W ar
szawy, widzi się, pisze on, że to miasto wiel •
kie, z najruchliwszem życiem, które „każdego 
obcego musi natychmiast podbić“ . Naprzód 
wpadają w oczy gmachy publiczne, ogiom ne 
mnóstwo rządowych i prywatnych pałaców,

które napotyka się na każdym kroku. W pra­
wdzie nie posiadaj?: one wszystkie świetnej
architektury, jednak wielką swoją liczbą spra­
w iają silne wrażenie, spotęgowane nadto licz­
nymi kościołami, wznoszącym i się w większej 
części nie na wolnych placach, lecz wbudo­
wanymi we front szeregów kamienic.

Fejletonista niemiecki zachwyca się uro­
kiem obrazu miasta, „podniesionym przez zie­
leń drzew, rozległe trawniki na wszystkich 
większych placach i wielką liczbę ogrodów 

parków14. O ogrodzie Saskim powiada, że 
jeżeli kto o Warszawie nic nie wie, o nim 
słyszał zapewne. Piękność jego  wielbi w su­
perlatywach. Ruchem  i życiem  na ulicach 
7arszawy zachwyca się szczególnie. Posłu­

chajm y, co o tern mówi. Oto: „Najsilniejsze
wraźe.iie na każdego obcego sprawia sieć ulic 
i życie uliczne Z  placu Zamkowego, zkąd 
potężny most żelazny przez Wis^ę wiedzie na 
historyczne przedmieście Pragę, wychodzą 
g łów ne arterye kom unikacyjne miasta w czte­
rech kierunkach.

Drogą na północ, prowadzącą bezpośre­
dnio do Starego Miasta i dalej do cytadeli 
Aleksandra, podąży chętnie dziejopis, gdyż 
w Starem Mieście, nie odznaczającem się 
zresztą ani czystością, ani pięknemi ulicami, 
znajdujem y stary rynek, przypominający nam 
jw oim i starożytnymi, nadszczerbionymi do­
mami, herbami i płaskorzeźbami dawue histo­
ryczne czasy. Równie i drugim szlakiem 
w kierunku północno-zachodnim nie zaniedba 
historyk przedsięwziąć przechadzki, lecz tu 
będą mu iuź towarzyszyli ciekawi podróżnicy. 
Droga tu bowiem wiedzie przez plac Kra­
sińskie! i, do sławnej dzielnicy żydowskiej, 
w której nie mieszka żaden chrześcijanin, 
lecz gdzie w wązkioh ulicach gęsto ściśnięci 
mmszkają sami żydzi — han dlu jący .

Tu robią każdy interes, gdyż to, w co 
jeden zapuszczać się nie chce, podejmuje chci­
wie współplen iennik z domu sąsiedniego. Idąc 
tą odrębną dzielnicą żydowską i zaglądając 
do wnętrza nieczystych kamienic, czuje się, 
że prom.enie nowożytnej oświaty nie docie­
rają do tego świata. W  ciemności tej do­
strzega pisarz niemiecki przecież św iatło.. 
pokrzepienia na-odowo-niamieokiego, wyczy- 
tując na szyldach sklepów i interesów pra- 
wiei tylko „niemieckie nazwiska-, pochodzące 
„ ł czasów południowo pruskich ’ . W ylicza 
niektóre, ju k : Goldfaro, irlicht, Zaj-iensznir, 
Pfeiffensznir, Meerwasser, Hechtkopf, Fein- 
kind, Pfefferberg, Gleichgewicht, Postbrief, 
Kitzelstein itd i robi uwagę, że płodzą one 
najsmutniejsze myśli. Dziwną jednak antor 
wysnuwa z tego konkluzyę, twierdząc, mimo 
przyznania, iż to „pamiątka południowo- 
pruska", jakoby „żydzi w Polsce zuwsze 
czuli się Niemoam**4. Nazwuka ich zowie 
„kom icznem i41, „śmiesznami", lecz z owego 
stanowiska przecież je  ceni, mówiąc: „Mimo 
to pozostają przecież nazwiska niemieckie4'.

Prjy^&mnioj słuchać tego, co p. Minde- 
Pouet mówi dalej o ruchu w arszawskim i ży ­
ciu ulicznem. Pisze on: „Linią ulic w kierun­
ku południo-zachodnim, ui-cą Senatorską, 
wspaniałym placem Teatralnym Elektoralną i 
je j przedłużeniem aż do W oli, następnie g łó- 
wuą arteryą komunikacyjną wprost w kierun­
ku południowym, Krakowskiem Przedmieściem, 
lego przedłużeniem N owym  Światem i aleją 
TTjuzdowską kroczyć będzie każdy obcy z 
naiwyższem zadowoienrem. Znajdzie się on tn 
w głćwnem Środowisku ruehu warszawskiego, 
a potrzebuje on jeszoze przejść szerok'e aleje 
Jerozolimskie i Marszałkowską, nie mając 
końca, ażeby przyjść do przekonani?., że W ar­
szawa należv do miast najpiękniej zabudowa­
nych w Europie. Uliczne życie Warszawy 
trzeba studyować szczególnie na krakowskiem 
Przedmieściu, gdzie zna dują się największe 
magazyny, liczne kościoły i największa część 
publicznych gmachów, jako też w ulicach 
Ujazdowskich, wyposażonych drogami dia j a ­
zdy konnej, kołowej i dla przechadzających 
się, i gdzie widzimy najpiękn^jsze wille i 
najbardziej eleganckie lokale ogrodowe. A leje 
Ujazdowskie tworzą ulubione miejsce prze­
chadzki dla warszawskiego świata fashionable; 
jest to droga do parku miejskiego, ogrodu bo­
tanicznego, a przede wszystkiem do trefnego 
blasku clou W arszawy, do Łazienek, letniego 
pałacu wzniesionego dla króla Stanisława Po­
niatowskiego nad sztucznem jeziorem  pośród 
najcudowniejszego parku. Zarówno park z 
popiarsiami królów Dolskich, barokowym pom­
nikiem Jana Sobieskiego na koniu, ze swoie 
mi ciemstemi, ciohemi placami, jako też sam 
zamek w stylu włoskim z wewnętrznym u- 
rządzeniem, swoimi zgrabnie ozdobionymi 
pokojam*' kąpielowymi i licznym i wizerunka­
mi słynnych piękności kobiecych, świadczą o 
blasku i zmyśle artystycznym tego króla, nie 
mniej też o jego  słabościach i zboczeniach, 
przedstawiając zarazem w małych ramach 
smutną historyę Polski".

Autor był przypadkowo na przedstawie­
niu w teatrze łazienkowskim. Opisuje szcze­
gółow o czarodziejską scenę, zachwycając się 
w najwyższym stopniu widowiskiem, na któ- 
rem tańczono krakowiaka i mazura. Powiada, 
że trzeba widzieć krakowiaka, a szczególnie 
mazura, w którym tak wspaniale kontrastuje 
sifa męska s kobiecą delikatnością tańczone 
przez rdzennych Polaków w stroju narodo­
wym, ażeby nabiać pojęcia, jaka tkwi w nich 
gracya i jak i temperament wybuchający, „W  

      : . ■

Z tobą się gorycz rozpięcia zvvj ciężko, 
Aż burza przyjdzie, ukorzy i zgłuszy 
I czystą strugą łza duszę obmywa. .
— Albo ogrodnik krzew su--hy w ryw :
"Widok życia miejskiego na pl, sw. Ale- 

Ksanara budzi w nim pytanie:
„Kto z nas więcej zdziwi z ludzi,
Czy ci, eo w powezacn gonią,
Czy ten, co tam litość budzi 
Wyciągniętą prosząc dłonią?
Co? łzy w oczach?... czyś przez szpary 
Ujrzał duszę swą zamgloną?"

Jest wprawdzie w utworach H. Nkir- 
muntta dużo smutku i rezygnacyi nie po­
zującej, ale właściwej duchom, która przeni­
kają losy rzeczy i ich ważność; ale mimo te­
go d u ż a  poety otwartą jest szczerej, wylanej 
wesołości i gotową do czynu. Znajomość 
św ata i ludzi każe mu wprawdzie za­
wołać :

Bo w życiu twem Simę zawody... 
Ach! biedny ty chłopcze młody, 

Zwyciężony !u

..Chcesz działać, chłapez. V Chcesz czynu? 
Nęci cię listek wawrzyna?
Stłum duszy goi aeej wrzenie 
Bo prędko czas krew ci ostudzi,
A lepsze niż miłość ludzi 

Zapomnienie.

Widząc innych ludzi hożo i wesoło dla 
siebie w trudzie codziennym pracujących, ze 
smutkiem powiada:

. .Na mnie z pól i chat 
Płynie piosnka bólu 
Przez calutki świat...

Gdy ból duszę haińa 
Zgina, piosnka mknie,
Bóg za pracę twardą 
Uczy pieśni mnie."

» („Sierpień44.)
Smuci go dola poety:
.Duszo poety! ty jesteś jak ptaki:

. Wabi uie błękit blaski słoneoznemi,
To skrzvdłem ciężkiem opadas-z ku -/Lmi. 
Kiedvś osądzi cię człek ladajaki,

jasne, wesołe 1 pieśniarz przy płonącym ko­
minie chętnie chwyta za czaszę i p i je :

.Na cześć pamięci,
Duszy, przyjaźni...*

Natura silna i etyczna, daleka od choro­
bliwych złudzeń i marzeń, od dekadenckiego, 
niczem nie nzasacniouego smutku, m ówi:

„Nie drzyj przed cierpieniem, 
Daj bolowi grać. 
da ci ze wspomnieniem 
Chcę pokorę dać.11

Lub gdy drzewa leśne przemawiają
„Skarży się li tylko człowiek,

Li słaby...
Choć cienie moje -żywiące 
Wciąż dalej płoszą ' rubieże,
—  Ja trwam .. i sz°pczo szumiące 

Pam orze".

Nie znująi- walki zaciętej twej doli,
Ani. jak trudnym bvl wzlot twó’ sokoli44.'

(“ Ptaki44).

Chcesz walczyć? co ci po walne! 
Znikł” wojaki — znohwalce 
Patrz! w .rok twój łzami zamglony.

Atoli pessymizm, przebijający z wierszy 
przytoczonych, jest chwilowy, jest wyr* zem 
pasowania hę. jakie każda głębiej myśląca 
i czująca dusza musi czasami staczać z sobą 
samą

Ale oto przychodzą i chwile pogodne,

Przy tern wszystkiem jednak przeważa 
w tych utworach tylko energia, heroizm 
bierny a widocznym jest pewien brak energii 
czynnej. Gdybyśm y tu brali na uwagę wzgląd 
ściśle dydaktyczny, objaw ten nie byłby uwa­
żany za bezwzględnie dodatni. Skoro jednak 
uwzględnimy i czas i miejsce gdzie te poezye 
się zrodziły; przyznać będziemy musieli że 
i samo bierne wytrzymanie pocisków losu
jest już  niejakc wielką -pozytywną pracą i w y­
nikiem dodatnim.

Na ogół biorąc, poezye H. Skirmuntta 
cechuje przede wszystkiem szczery, istotny 
liry zn , melodyjność, w głębi duszy poety- 
śpiewaka zrodzona, wytwarzajaca u słucha­
cza praw-dziwy, niekłamany nastrój, dalej 
uczuciowość, owiana słodką zadumą, styl 
gładki, barwny, potoczysty, wdzięk i urok nie­
przeparty.

Znamieniem utworów poetyckich autora 
„Pana W ołydyjow skiego44 są też częste nie­
dopowiedzenia, małomowność. tajemniczość. 
Czyż mamy się temu dziwić,, albo uważać za 
ujemną stronę twórczości poety? Bynajmniej! 
Na tem właśnie polega najpiękniejszy urok 
poezyi, że się pieśń jego  w duszy własnej ao- 
śpiewuje. Zbytnio gadatl’ wym nie był ani 
Gothe, ani Mickiewicz, który wyraźnie mó­
wił :

„Zamiar wylęgły w myślenia pomroku 
Zla jest przed r-zasem wykazae na słońce*.

(„Grażyna*4.)

Te same idee przyświecały i najm łod­
szemu pieśniarzowi litewskiemu, który po­
wiada:

..Ale piosnki najpiękniejsze, 
Te zostają w głębi duszy; 
Nie usłyszy ich przyjaciel, 
Ni noc czarna; nie poruszy 
Pieśń tajemna ani serca,

Ani listka na kalinie.
Z piosnek — piosnka najpiękniejsza 
Nigdy skrzydeł nie rozwinie.
Z myśli — myśli najpiękniejsze 
Zakwitają w serca ciszy 
I jak szczery szept pacierza 
Tylko jeden Pan bóg słyszy.
Tak i myśli — wyżyn ptaki, 
Skrzydła mają srebrnopióre
I nie znane, nieslyszane - 
Przez błękity lecą w górę44.

Długo, dfngo mamy już posuchę na na­
szym Parnasi" narodowym, brak ziem! naszej 
u tośnierzy „Z  łaski Boskiej44. zaledwie 
kilku harfiarzy snuje przędzę naszych uczuć 
i myśli.

Do ich grona przyłączył się świeżo lir- 
nik litewski i staną! od razu w rzedzie pierw­
szych. Oby mu Bóg nie poskąpił natchnienia 
i darzył talentem, któryby dźwigał omdlałe 
dusze i prowadził je  ku coraz to wznioślej­
szym, szczytniejszym  wyżynom  dobra i  pię­
kna...

eMiron.

s
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.  „  Ruch aiiystycznu-iiteracki.
* Macierz Polska. Szereg odczytów* wygłoszo­

nych w jednej z czytelń ludowych, zebrał autor, Mi­
kołaj Niedźwiedziu w całość i ( głosił pt. „Kilka 
chwil z naszych dziejów. (Wydawn. Mac. Pol., 
nr. 82). Pomysł był szczęśliwy. Autor, inspektor 
szkolny, znający lud dobrze, wybrał takie właśnie 
chwile, które działają najsilniej na uczucie i wy­
obraźnię i zdolne są rozbudzić miłość ojczyzny w 
sercach czytelników. Mamy więc między innymi 
obrazkami opowieść o bohaterskich Głogowianaeh, o 
zgonie Żółkiewskiego, o Zofii Chrzanowskiej, o chło­
pie Wielochu, o nadludzkich wysiłkach obrońców 
Zbaraża itd. Rvcin jest wiele (Grottgera, Matejki i i.). 
Książeczka o 82 stronach druku kosztnje 30 hal.

* Redakcya „Architekta w Kraku ie (ul.
Wolska 36) uprasza autorów konkursowych prac na 
ratusz krakowski pod godłami: „Sibi, arnicis et po 
steris" i „Praetorium", aby, jeżeli sobie życzą, by 
ich prace były publikowane w cArchitekcie, podali 
swoje nazwiska i adresy.

* „Lutnia11 urządza w niedzielę 31 bur. w sali 
Filharmonii ze współudziałem orkiestry 15 pp i jej 
kapelmistrza koncert z programem bardzo interesu­
jącym. — Między innymi utworami wykona na ży­
czenie Członków wspier. Tow. Noskowskiego „Rok 
w pieśni l u d o w e j a  jako zakończenie sezonu ko- 
lendowego suitę popularnych a najpiękniejszych na­
szych kolend w najświeższym układzie St. Niewia­
domskiego — na sola, chóry i orkiestrę, p. .t. „Ko­
lendy polskie1*. — Stanowią one mimo luźnych nu- 

.ffierów jednę całość w nader barwnej szacie, nadanej 
•>eJ przez kompozytora. Suitę rozpoczyna majestatycz­
ny chór „Bóg się rodzi“ z pełną orkiestrą, następu- 
)e solo tenorowe „Wśród nocnej ciszy" — dalej przy 
charakterystyzziiyoh motywach skrzypcowych „A  cóż 
z tą dzieciną", następnie solo sopranowe z chórem 
-Lulajże Jnznniu' i solo basowe „Jezus malusieńki11. 
W końcu przez uroczą a tak zw. kolendę „W dzień 
hożego narodzenia- przechodzi kompozytor oryginał- 
nemi figurami kwartetu solowego do finału i powtó­
rzeniem I. części, kończy tę wspaniąłą budowę pierw­
szej w tym rodzaju suity. Zwracamy szczególniejszą 
na to dzieło uwagę nietylko nnszych muzyków, ale

tej lśniącej bujności strojów — powiada — 
stoją Polacy przed naszemi oczyma, którzy 
blusk zewnętrzny nad wszystko miłowali, na­
ród, uważający pracę za pieniądze za niego­
dną i spoglądający na kupca i na stan mie 
szozański z pogardą... Są to tańce, przy któ­
rych Polak zapomina o wszystkiem" O przed­

stawieniu w teatrze łazienkowskim dodaje 
jeszcze, iż czegoś podobnego dożyli tylko" 
uczestnicy zgromadzenia towarzystwa Goethe-i 
go w W  ej marze w r. 189 i, gdy tam przy 
blasku księżyca i świetle pochodni wystawio 
no na widowni naturalnej, na brzegu rzek 
lim u śpiewogrę „Rybaczka".

Zaznacza, iż znamienną cechą Warsza 
w y jest ogromne iniłośnictwo ce&tru Scena 
posiada największe społeczne znaczenie, co 
jest usprawiedliwione miejscowymi stosunka 
mi. B ył w teatrze W ielkim na przedstawie­
niu opery Moniuszki „Halka" Pani Kruszel- 
nicka. śpiewała rolę tytułową. Przedstawienie 
zowie „uroczystością narodową” .

Na cześć Polek pieje formalnie hymn, 
wielbiąc ich urodę, wdzięk, urok i — szyk. 
Oto, co pisze: „Na ulicach przyćmiewają
wszystko Polki blaskiem swojego szyku. W iel­
bioną piękność Polek, która nie zawsze pole­
ga na ładnej tylko twarzy, lecz także na ele­
ganckiej, gibkiej figurze, dostojnej postawie i 
elastycznym chodzie, tn można także rado­
wać się próżnością, z jaką Polka wciąż usi­
łu je uwydatnić swoją nóżkę z wysokiem pod­
biciem. Och, Polki są roztropne; wiedzą one, 
iż niejeden, przeoezający ich mężów i na nie 
same pozornie spoglądający obojętnie, tak 
chętnie leżałby u ich małych stóp!... Lecz one 
są dumne i patrzą z góry na każdego.

.„Życie uliczne pełne typów, pstre, a 
nadzwyczaj ruchliwe. Ulica ni gonią wciąż 
niezliczone powozy i dorożki. Pełne unifor­
mów, flanerów, eleganckich Polek, żydów o 
silnie wschodnich rysach twarzy, poczciwych 
wieśniaków, dzieci warszawskich, słowem: 
ruch imponujący, który na każdym kroku 
przypomina życie paryskie.

Nie ma jednak obrazu, jeszcze tak peł­
nego światła, bez cienia. Niemiecki fejietoni 
sta dostrzega w syrenim grodzie, który tak 
wielbi, jedną ujemną stronę, mianowicie brak 
— piwiarni. I  tu odzywa się z niego niem­
czyzna narodowa Powiada wprawdzie, że je ­
dzenie jest tanie i bardzo dobre, ale — „sto­
sunki piwne straszne . Szklanka monachij­
skiego lub pilzeńskiego piwa kosztuje 30 kop 
a krajowe piwa, prawie nie zawierające alko­
holu, są także bardzo drogie. W  braku loka­
lów piwiarnianych trzeba siedzieć w w y­
kwintnych restauracyach hotelowych, gdzie 
od rwetesu ludzi i kelńerów i palących się 
na każdym stole świec więcej kręci się w “ ło ­
wię, niż od cienkiego piwa krajowego. Nato­
miast mnóstwo mleczarni w Warszawie a 
m iejscowi zamiast piwa piją mleko, kawę 
a szczególnie herbatę.

W końcu jeszoze jedua osobliwość, jaką 
autor zauważył w Warszawie. Bawił w sy­
renim grodzie podczas dwóch dni świątecznych 
i nie spotkał nigdzie, ani jednego pijanego 
a nawet podchmielonego", chociaż wręcz ich 
poszukiwał. Dziwi się temu bardzo, w yzna­
jąc, że Berlin taką trzeźwością poszozycić się 
nie może.

I i szerszej publiczności, która znając nas/.e kulendy 
z całem zrozumieniem może na tym koncercie śledzić 
talent tak zaszczytnie znanego i ulubionego kompo­
zytom ostatniej doby.

K e r e r l n a r  le a t r n  lw o w s k ie g o  m le ls k ie g o .
W piątek „Faust- tragedyn Goethego.
W sobotę „Tosca“ opera Pucciniego.
W niedzielę popołudniu „Posłaniec Nr. 6666" ope 

lotka Ziehrera — wieczorem „Faust- tragedya Goethego,
F ilh a r m o n ia .

w  sobotę koncert basisty Sistermansa.
W niedzielę koncert skrzypka Sehottera.
ColOSSflUnn w pasażu Hermanów, pizj ulicy 

Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 Wieczorem wspa­
niało przedstawienie. W niedziele i świętu 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorom. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy prograu . Bilety 
są wcześniej d nabycia w biurze dzienników Flolina, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z KR A K O W A .
(Telefonem i pocztą.)

— Defruudaoya w Towarzystwie kredytowem 
rękodzielników i przemysłowców w Krakowie wciąż 
jzst przedmiotem ogólnego zajęcia w mieście, które 
wzrosło ogromnie po aresztowaniu Rumuna Chmui- 
skiego.

Badanie ksiąg — jak donoso Noica Reforma 
— wykazało podobne sprzeniewierzenie na przeszło 
600.000 koron, a jeszcze cyfra ta nie jest iist-l<>nn. 
Podobno także we wszystkich księgach, znajdują­
cych się w rękach sądu, nie ma poprostu jednej 
stronicy, gd/ieby nie było śladów fałszerstwa po- 
zycyj. Odkrycia w tej sprawie mają być wprost 
zdumiewające, a wyjdą na jaw dopiero podczas 
rozprawy sądowej, która prawdopodobnie nie prędzej, 
niż w jesieni odbędzie się pized ławą przysięgłych 
w Krakowie.

Z  P O ZN A  . ,A
(Telegrafu . i pneztą.)

--- Zamek cesarski w Poznaniu ma być zbu­
dowany w stylu romańskim, według projektu bu­
downiczego Schwechtena i mieścić będzie nie tylko 
pokoje dla dworu cesarskiego, lecz także dla dworu 
książęcego, aby cesarz mógł w nim rezydować także 
gdy j-den z jego synów stale zamieszka w Poznania. 
Oprócz tych mieszkań, cesarskiego i książęcego, za­
wierać będzie zainek jeszcze osobne sale dla re- 
prezentacyi i uroczystości podczas rezydowania cesarza 
w Poznaniu.

— Dziennik Berliński dowiaduje się, że mi­
nister rolnictwa Podbielski pracuje nad nowem pra­
wem, dotyczącem Banków i Spółek purcelacyjnych 
Ostrze projektu ma być skierowane przeciw polskim 
bankom i instytucyom parcelacyjnym. Minister przed­
łoży go najprzód w Izbie panów.

Z  W A R S Z A W Y .
(Poe/.tą.)

— Miasteczko Sokoły w gubernii łomżyńskiej, 
jak piszą do gazet żydowskich, opuszczają żydzi, 
wyjeżdżając do Afryki i Ameryki. Dawniej wyjeż­
dżali tylko rzemieślnicy, obecnie jadą także drobni 
kupcy, a nawet chłopcy i dziewczęta. Z Łagowa w 
gubernii radomskiej wyjeżdżają prawie co tydzień 
całe rodziny ulbo sami mężowie. Z miasteczek są­
siednich emigrują także żydzi do Kanady przeważ­
nie, gdzie trudnią się handlem. Na wiosnę, mówią, 
wychodźtwo żydów xua się jeszcze powiększyć zna­
cznie. W Osieku, w powiecie sandomierskim, znaj­
dowało się niedawno blizko 200 rodziu żydow­
skich, obecnie miasto liczy ich zaledwie trzydzieści 
kilka!

Telegramy • teiefoneriiaty.
Sytnaeya.

P r a g a  28, stycznia. O onegdajszej roz­
mowie cesarza z wiceprezydentem izby, drem 
Żaczkiem, piszą Narodni, Listy między innem i:'
Mamy wszelkie uszanowanie dla słów monar­
chy, jak  rozumie się samo przez się, które 
płynie z naszych rojalistyczr.ych przekonań 
i prawno-państwowych zapatrywań. Jednakże 
nie jesteśmy zdania, że nie wolno się zajm o­
wać słowami, wyrzeczonemi przez monarchę.
Przeciwnie, uważamy za obowiązek pow ie­
dzieć, że cesarz jest mylnie poinformowany.
Cesarz powiedział wobe: dr. Żaczka, że Niem­
cy  więcej żądają od Czechów, a Czesi więcej 
od Niemców.- To polegać może tylko na myl 
nej intormacyi i jest zarzutem niesprawiedli­
wym, tern bardziej więc dla nas dotkliwym.
My Czesi, pomimo, że mamy w kraju wię­
kszość i jesteśmy potomkami założycieli pań­
stwa czeskiego, nigdy nie żądamy niczego 
więcej, jak  tylko równouprawnienia. Niechaj 
nam dadzą to, co mają Niemcy a będziemy 
zadowoleni. Ale właśnie tylko Niemcy windy- 
kują sobie uprzywilejowane w kraju stano­
wisko.

r f l e d e ń  28. stycznia. Neue Jr. Presse
donosi, że rokowania rządu prowadzone z Cze ___ __  __ ___________
ehami o zaniechanie  ̂obstrukcyi w izbie po- j Rosyi z prośbą o znaczne ograniczenie

kie warunki, na które ani rząd, ani Czesi 
bezwarunkowo zgodzić się nie mogą.

Hezygnacy& p. Derscbatty
W ie d e ń  28. stycznia. Przewodniczący 

stronnictwa niemieeko-ludowego, p. Derschatta,
1 autor głośnej rezolucyi w sprawie arm i, 
uchwalonej przez komisyę budżetową delega- 
cyi austryackiej, zrezygnował z godności 
przewodniczącego stronnictwa a to dlatego, 
że, jak już donieśliśmy, w łonie jego  stron­
nictwa powstała przeciw niemu silna opozy- 
cya z powodu wniesienia owej rezolucyi. O 
pozycyoniści zarzucają mu iż rezołucya jego 
niezgodna jest z duchem parlamentaryzmu, 
i gdyż ogranicza prawa parlamentu wpływ 
jego  na armię, a w ręce monarchy oddaje 
nad nią absolutną władzę

Zdołanie rady państwa.
W ie d e ń  27, stycznia. Dzisiejsze dzien­

niki poranne donoszą, że rada państwa bę- 
dzite zwołaną w pierwszej połowie marca, a 
na porządku dziennym stanie kontyngent 
rekrutów.

D elegaeye.
W ie d e ń  28. stycznia. Komisya budże­

towa austryackiej delegacyi przyjęła wczoraj 
budżet marynarki.

Najbliższe plenarne posiedzenie austr. 
delegacyi odbędzie się dnia 3. lutego.

Sejm  węgierski.
Budapeszt 2b. stycznia. W iększą część 

wczorajszego posiedzenia sejmu wypełniła 
obstrukcyjna mowa p. Ugrona, poczem posie 
dzenie odroczono do dziś.

Budapeast 28. stycznia. Węgierska iz ­
ba posłów prowadzi dalej dysknsyę wojsko­
wą. Po przemówieniu posła Szluhy’ego zabrał 
głos prezydent ministrów, hr. Tisza, zwraca­
jąc się najpierw przeciwko małej grupce ob- 
strukeyonistów, która doznaje bądź to jaw ne­
go, bądź to tajnego poparcia ze strony partyi 
ludowej.

N a s t ę p n i e  p r z y s t ą p i ł  hr.  T i s z a  
d o  o m ó w i e n i a  p o ł o ż e n i a  p o l i t y ­
c z n e g o  i rozwoju stosunków od czasu obję­
cia przez niego rządów.

Powstanie Hererńw
Londyn 28. stycznia. Pall AMall Ga\ette 

donosi z A fryki południowo-zachodniej, że 
powstanie Hererów, początkowo przeciw Niem­
com zwrócone, teraz w ogóle zwraca się prze­
ciwko ludności białej, Niedawno powstańcy 
wymordowali znaczną ilość kobiet i d„ieci 
osiedleńców holenderskich.

R r n y a  I J a p o n i a
P e t e r s b u r g  28. stycznia. Rosyjska ; 

ageneya telegraficzna donosi: Senzacyjne wia­
domości. rozpowszechniane za granicą o za j­
ściach w Azyi wschodniej, w yw ołują w Pe 
tersburgu oburzenie, gdyż one są tylko obli­
czone na łatwowierność publiczności a nie 
mają żadnej podstawy. Jako przykład podaje 
ageneya rozmowę rzekomego korespondenta! 
Daily Mail z urzędnikiem dyplomatycznym, 
Plansonem, przydzielonym namiestnikowi Ale- 
ksejewowi. Rozmowa ta jest zupełnie zm y­
śloną.

Londyn 28. stycznia. Times donosi z 
S oeu l: K onzul japońsai żaliit się w minister­
stwie spraw zagranicznych, że na linii kole­
jow ej Soeul-Fuzan zdarzają się liczne kra­
dzieże i zagroził ostrymi środkami, gdyby 
Korea nie była w możności usunąć tych nie­
porządków.

Z R nłgaryi.
Helis 28. stycznia Sobranie przyjęło 

w pierwszem czytaniu nową ustawę prasową, 
po burzliwem popołudniowem i wieczornem po­
siedzeniu, które musiano przerywać z powodu 
oporu opozycyi.

Macedonia.
Wiedeń 28. stycznia. Półurzędowy 

Jremdenhlatt ogłasza rozmowę swego ko­
respondenta w Salonikach z baszą Hilmi. 
Basza Hilmi powiedział że program reform 
z lutego 1903 został we wszystkich swoich 
częściach przeprowadzony.

Punkty reform, uchwalone w Miirzstegu, 
zostały częścią przeprowadzone lub obecnie 
odbywa się ich przeprowadzenie. Reszta bę­
dzie przeprowadzona z taką szybkością, że 
Europa będzie ją  podziwiała. Turcya rozumie 
swoje interesy, niestety spokój w kraju nie 
zależy od reform, gdyż konąitety macedońskie 
nie życzą ich sobie. Jednakże smutne doświad­
czenia pouczały Macedończyków i zdaje się, 
że agitatorzy doznaj^ u nich obecnie innego 
przyjęcia, niż • dotychczas. Sułtan sam życzjf 
sobie zupełnego spokoju w Macedonii.

Konstantynopol 28. stycznia. Porta 
zwróciła się do ambasadorów Austro-W ęgier

Bobrikow, zakazał obchodów przypadającej na 
5. lutego br. setnej rooznicy poety Runeberga, 
zawiadamiając, że wszelkie przekroczenie tego 
zakazu karane będzie w drodze administra­
cyjnej a nie policyjnej.

Petersburg 28. stycznia. Finlandzka 
Gazeta urzędowa donosi, że 15 bm. otrzymał 

! policmajster Nikolaisztadu Engel list, wzy- 
i wający na schadzkę miłosną na otnaczonem 
i miejscu na brzegu. Przybyła tam istotnie 
młoda Finlandka, która zeznała, że ułożony 
był na policmajstra zam ach; trzech wspólni­
ków miało go zamordować. Aresztowano 
dwóch studentów uniwersytetu helsingfor- 
skiego, którzy przyznali się do zamiaru za­
machu na poliom tjstra za to, że popierał po­
litykę rusyfikacyjną w Finlandyi.

słów, idą opornie. W sprawie tej użył r z ą d _________
pośrednictwa posłow poi tkich a w pierw szym ! wilajetach maoedońskich. 
rzędzie p. Dawid Abrahamowicz stara się o 
sanacyę stosunków parlamentarnych. Posło­
wie polscy dokładają wszelkich starań, aby 
nakłonić Czechów do ustępstwa. W  sprawie 
tej konferował takźfl wiceprezydent izby po­
selskiej dr. Żaczek ft prezydentem gabinetu 
dr. l oerberem. Rokowania z Czechami uty 
kają z tego powodu, że Niemcy stawiają ta-

za-
mierzonej reorganizacyi żandarmeryi w trzech

Wiedeń 28. stycznia Donoszą, że źan- 
darmerya europejska w Macedonii zajmie się 
przedewszystkiem konfiskowaniem broni, któ­
ra znajduje się w rękach osób prywatnych.

Z Finlandyi
S z t o k h o lm  28 stycznia. Nadeszła tu 

wiadomość, że generał-gubernator finlandzki

C k r y s t y a u t a  28. stycznia. Komisya, 
której przekazano ustawę o dopuszczaniu ko­
biet do urzędów uchwaliła projektu tego nie 
przedkładać w bieżącej sesyi parlamentowi.

Dział ekonomiczny
§ Lwowska izba handlowa i przemysłowa

wybrała na wczorajszem posiedzeniu prezesem p. 
Piepesa-Poratyńskiego, zastępcą p. Karola Schayera, 
prowizorycznym przewodniczącym p .  Wł. Gubrynowi- 
cza, rewidentem kasy dr Adolfa Liliena. Następnie 
dokonała wyboru komisyj bankowej, certyfikatowej, 
kolejowej, siatystycznej, dla dostaw wojskowych, dla 
notowania Kursów i delegatów do oznaczenia cen 
materyałów budowlanych. Z porządku dziennego 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie z czynności pre- 
zydyum izby.

Z rynków towarowych
B a n k . r o l n i c * ! ’ w e  L w o w i e .  Dnia 28. sty­

cznia. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
koronowa Pszenica gotowa SAO do 860, pszenica nowa 
8-JO do 8-25, żyto gotowe 0*70 do 685, nowe 650 do
6-60, owies obroezny gotowy 5*40 do 5 76, nowy 5*26 do 
5*50, jęczmień pastewny 5*20 do 5 40, jęczmień browarny 
5*7“  do 5-80, rzepak 9*50 do 9*75, rzepak nowy 0-— do 
O*—„groch pastewny 6*50 do 6-75, groen do gotowania
7-75 do 9 50, wyka 5*50 do 6‘00, bobik 5*50 do 6 00, hre- 
ozka 0‘— do 0-—, knkarndza nowa 600 do 6*25, stara 
6*25 do 6*40, chmiel za 56 kilo od 120 do 140, koniczyna 
czerwona 65*— do 78*— , biała 66*— do 80*—, szwedzka 
50*— do 70*—, tymotka 22*00 do 25*— .

Spirytus looo za 50 litrów gotowy 20*50 do 21*10 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 15*15 do 15 25.

Z  rynków pleit&ęinyeh.
W i e d e ń  dnia 2£. stycznia. (Telegr. „Gazety 

Narodowej”.) Zambnięeie giełdy o godzinie 2 minnt 30 
popołudniu. Akcye ausrryao.iegr zakładu kredytowego 
670*50, węgierskiego zakładu kredytowego 769*00, Anglo- 
banku 281*50, Umonbanku 542 60, Banku dla krajów ko­
ronnych 441*75 B mkvereinu 520*50, Bodenoredito 945*— . 
galicyjskiego Bankn hipotecznego 163'— , kolei państwo­
wych 670*50, kole: południowej 84*75. tramwaju A. — •— ,
B .  , kolei Elbenthal 416 00, kolei północnej 5475,
kolei czerniowieokiej 580 00, alpiny 420*50, Bima Mura­
ny a 478-25, praskiego towarzystwa żelaznego 1915, fabryki 
broni 473*00, turecka tytoniowe 341*00, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1226—, oblig. węg. 
indemniz. 98*55, renta majowa 100*60, anstryaoka renta 
koronowa 100*65, węgierska renta kjronowa 98 90, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9980, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 100*00, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 102*80, 5-proeentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 103*40, 4-proeent listy Banku 
hipotecznego 99*90, 4 i pół procentowe lizty Banku hipo 
tecznego 102* -  5-procentowe listy Banku hipotecznego 
111*75,4-proeentowe galicyjskie obligacye propinac. 100*25, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
10 0— , 4-proeentowa pozyczka miasta Lwowa 97*75, losy 
tureckie 132 75, marki 117*12 ruble 252*50.

P a r y *  dn.a 28 stycznia Zamknięcie giełdy- 
Trzy procentowa renta 97*7b Mąka 29*10.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

JDr. T E O F IL  Z A L E W S K I
ordynuje od 11—12 i od 3 — 5. — Sykstuska 35. 

Leczenie zboczeń mewy.
Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani

Ubezpieczenie I o m ó w
od strat przy wylosowaniu najmniejszą 

wygraną 
   na cały rok 1904 — ■

przyjm ują

Sokal & Citic ̂
Dom bankowy i kantor wymiany

Wohec wysokich kursów losów żaden po­
siadacz losów nie powinien zaniechać zabez­
pieczenia się przed dotkliwą stratą w razie 
wylosowania.

i naj­
tańsze jest

Najstateczniejsza a r *  now o - żtM H IH  woda
przeciw niedokrewnoóei, chorobom kobiecym, nerwo­

wym i skórnym eierpionl nn etc. 604 
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych, 

aptekach i drogueryaeh.

HOTEL EUROPEJSKI.
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 28. stycznia 1904. 
Br. Bruekmann z Komarna, S. Joez i dr. W. Czay- 
kowski z Przemyśla, A. Horodyski z Kociubiniec, 
Z. Bielecka z Gromnik, J. Kobylański z Łopatyna, 
E. Smyczyńska z Wyżnicy, H. Migewicz z Krako­
wa, W . Krzyżanowski z Lisek, L. Sebuller z Kra­
kowa, J. Janowicz z Budapesztu, ks. A. Rauzki z 
Krosna, W. Rudrof ze Szwejkowa, M. Pizuńska z 
Podnajec, ks. J. Kruszkowski z Michalcza.

Z ostatniej chwili.
Sejm  węgierski. 

Budapeszt 28. stycznia. (Tel. pryw.) 
Dzisiejsza długa mowa Tiszy była apelem do 
obstrukcyi, aby zaniechała walki. Tisza za­
powiedział, że ze względu na wspólne pełne 
sprawy deleg&eye muszą zebrać się 3. lutego, 
nastąpi więc wtedy kilkudniowa pauza w o- 
bradach parlamentu. Prezydent ministrów 
liczy na to, że w dniach które dzielą nas 
jeszcze od zebrania delegacyj, izba uchwali 
kontyngent rekrutów, w przeciwnym razie 
po ponownem zebraniu izby. r z ą d  c h w y ­
c i ć  s i ę  b ę d z i e  m u s i a ł  ś r o d k ó w  
ostrzejszych.

U osya-Japonia.
Londyn 28. stycznia. (Tel. prywatny.) 

D zienniki stwierdzają, że sytuacya japońsko- 
rosy jsk i nadzwyczaj się zaostrzyła. Zwleka­
nie przez Rosyę z odpowiedzią, należy, we­
dle Timesa, przypisać ścieraniu się dwóch 
partyj pokojowej i wojennej w R osyi Dzien­
niki ostrzegają rząd angielski, aby nie przy­
łączył się ao zbiorowych kroków mocarstw na 
korzyść pokoju, ponieważ taki krok musiała­
by Japonia poczytać za nieprzyjazny akt 
sprzymierzeńca.

Berlin 28. stycznia. (Tel. pryw.) Pa­
ryski korespondent “B r/ Tagblatłu donosi, że 
jeszcze 5 do 6 dni upłynie zanim rosyjska 
odpowiedź będzie przesłana, ponieważ odpo­
wiedź ta przejdzie jeszcze rozmaite instaneye 
a nawet car może t eść je j zmieni. Trudno 
zatem coś stanowczego o treści powiedzieć. 
Pewnem jest tylko, że nota ta będzie już 
ostatnią odpowiedzią Rosyi, żadnych już po­
tem dalszych koncesyj Rosya nie u czyn i; 
R osya też pod żadnym warunkiem nie p o ­
zwoli Japonii na obsadzenie portu w Ma- 
zampo.

WINO IfERMUTH-
Światowo znane, wzmaen.żołądek) podnieć, 
apetyt. Deserowe wino.—W e wszystk. iepsz. 
sklepach do nabycia.—Dwałai B8 CierwOEą Etyt-
Prem . w iniarnia  F. RIGO, T r e n tb  (pot. Tjre!)

Aby być piękną, niedostateczna jest 
mieć cerę świeżą, potrzeba mieć sta- 

1 ranie o powłoce ciała, rąk i twarzy.
ajiepszym środkiem do tego jest C r ń - 

n e  Simona, którego 40-letnie po­
wodzenie utwierdziło wartość hygieniczną. 
Niezależnie od tego środka nie należy u- 
żywać innego środka jak poudre ry> 

lewy Słmon^a z zapachem brodawnika (hćlio- 
trope) albo fiołków.

R s y m  28. stycznia. Kongregaoya de 
propaganda fid e  ma podobno zamiar z a m i a ­
n o w a ć  n i e b a w e m  p o l s k i e g o  b i s k u  
p a  dla Stanów Zjednoczonych.

K r ń l e w i e e  28. stycznia. (Tel. pryw.) 
Robotnik Nowogrodzki z Królewca, który 
z początkiem listopada zr. aresztowany był 
za udział w tainem stowarzyszeniu a następ­
nie krótko przed dyskusyą w parlamencie 
nad sooyalistyozną interpelacyą o działalno­
ści tajnyoh agentów rosyjskich w Niemczech 
znów wypuszczony na wolność, został wczo 
raj ponownie aresztowany. »

Konaelftliim 28. stycznia. (Tel. pryw. 
Z  powodu znanego zajścia w sejmie, gdy nie 
dozwolono odczytania kazania ze skonfisko­
wanego Simplicissimusa, wiceprezydent Leist- 
ner i sekretarz izby Schmitt złożyli swe u- 
rzędy.

S t s ń r y t  28 stycznia. (Telg. pryw.) Sły­
chać, że w dom  imienin króla, przed zam ­
kiem, kiedy jn i  zjawili się wszyscy grando 
wie, ministrowie i dygnitarze, znaleziono bom ­
bę, zawierającą kilogram dynamitu. Zapalony 
lont cudem udało się zagasić.

Dyrekcya poczt przeniosła ufieyała pocztowego, 
Stanisława Maciągę, ze Lwowa do -Jarosławia.

— Z kolei pań8tw, W obrębie dyrekeyi kra­
kowskiej mianowano adyunkta Eugeniusza Pfistere- 
ra w Leżąjsku, naczelnikiem urzędu stacyjnego 
w Kalwaryi oraz asystenta Józefa Rysia w Tar­
nowie, naczelnikiem urzędu stacyjnego w Biado- 
linach.

Przeniesieni ze względów służbowych: adyunkt 
Józef Janicki z Biadolin do Tarnowa, oraz asystenci: 
Franc. Niezgoda z Osielca do Nowosielec-Gniewosz, 
Ignacy Kuhnberg z Frysztaka do Gromnika i To­
masz Sanocki z Nowego Sącza do Rzeszowa, nako- 
niec na własne życzenie Józef Bałut z Nowosielec 
Gniewosz do Osielca.

Nakoniec zamianował minister kolei starszego 
komisarza budownictwa Stanisława Warzeszkie- 
wicza, zastępcę naczelnika tegoż oddziału w dyrekcy 
w Krakowie.

Midi
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JERZY OMPTEDA.

Denise de jtatmidi.
lE Ł o m -a icL s .

(Ciąg dalszy.)

A jeg*J znowu opadła gwałtowność, cho­
ciaż starał się ją  pokonywać.

—  P r z e c ie ż  sa m a  p a tr z y ła ś .
— Tak, patrzyłam — odrzekła.
Szli przez salę, nic do siebie ju ż  nie 

Daówiąc. Lecz wnet powróc ł mu dobry humor.
. Co tam ! Mam książkę czekową Cre­

dit Lyonnais. Jutro każę sobie przekazać pie­
niądze do Nizzy. Bilety powrotne do Nizzy 
mamy, a w ostatecznym razie masz jeszcze 
drobne.

Mała kobieta ściskała w* rączce swoje 
trzy sztuki srebrnej monety, które w swej 
naiwności, ponieważ nigdy dotąd z pieniądz- 
mi nie miała do czynienia, uważała za oały 
skarb.

— Tak, Robercie, jesteśmy uratowani, 
mam masę pieniędzy.

I  wyciągnęła ku niemu swą małą piąst­
ki kt óra zaledwie objąć mogła trzy srebrne

pięciofrankówki. Lecz on na tę rękę, którą 
dotychczas z rozkoszą całował, spojrzał teraz 
gniewnie, gdyż trzymała '.na tylko nędznych 
piętnaście franków.

Spostrzegła jego minę i zapytała : 
Robercie, gniewasz się ? ,

Wzruszył ramionami.
Ach, jestem zły tylko na siebie. Ta­

kim głupcem więcej nie będę. Dziś to jeszcze 
nic nie zaszkodzi. Ale teraz musimy uważać, 
abyśmy nie spóźnili się do pociągu.

Spojrzał na zegarek
— Pójdź, Deniso, tu nie mamy ju ż nic 

do przegrania. Pójdź, zaledwie tyle mamy 
czasu, aby zdążyć do pociągu

Nabrał znown dobrego humoru. I debrali 
swoje narzutki i poszli cudownym ogrodem, 
oświetlonym bladem światłem księżyca ku 
kolei. On ujął ją  pod rękę i czule uachjdając 
się ku niej, rzekł.

— Moja kochana .Deniso, stratę dzisiej­
szą wyrównamy szybko, jeżeli tylko żadnego 
nowego głupstwa nie popełnię.

Denise szczęśliwa, że mąź je j znowu się 
uśmiecha, odparła :

— N ie; powiedz „my*‘ , ja  równie bo­
wiem jestem winną, gdyż wszystko czynimy 
wspólnie. Nieprawdaż R obercie?

Na drugi dzień podjął Robert kilka ty ­
sięcy franków i, czując pieniądze w kieszeni, 
odzyskał w zupełności swój zw ykły humor.

Śniadanie zjedli w hotelu, a następnie mieli 
jechać do Canues; przeklęta jaskinia gry 
miała dla nich więcej nie istnieć.

Ale nieszczęście chciało, że gdy przybyli 
na dworzec, pociąg pospieszny do Cannes już 
był odszedł. Byli nieco źli i nie wiedzieli, co 
mają ze sobą począć. On chciał powracać 

; do hotelu. Nie lubił jeździć powolnymi pocią­
gami a . zresztą i w Nizzy można było znaleźć 

(rozrywkę. Zaproponował więc odłożenie w y- 
I cieczki do Cannes na jutro i dodał:

— Kupię ci za to tę piękną wazę, która 
I tak ci się podobała.

Klasnęła w ręce. To będzie ślicznie.
Zawrócili już, aby odejść z dworca, lecz 

| w tej chwili nadleciał z przeciwnej strony 
(pociąg pospieszny do Genui. Lokom otywa za ­
trzymała się kilka kroków od nich. Żelazny 
kolos sapał jeszcze i pluł parą, jakby brako­
wało mu tenu po szalonym pędzie.

Naraz rzekła Denise:
— - Robercie, a gdybyśm y tak pojechali 

do Monte Carloi1
I on przez jedno mgnienie oka miał taką 

myśl, tylko że u niego rozum zwyciężył. Lecz 
dla czego nie miałby zaryzykował- jeszcze 
kilka setek, aby odbić pieniądze, w tak głuoi 
sposób stracone.

Jednak, chociaż zachowanie zimnej krwi 
przychodziło mu z trudnością, zapytał:

— Czegóż tam będziemy szukać?

Denise odpowiedziała:
— Mam jeszcze moje piętnaście franków. 
A  mówiąc to, miała wyraz, jakby chciała

powiedzieć : Oto jesteśmy uratowani, piętna­
stoma frankami odegram wszystko.

Zamiast je j odradzać, rzek ł:
— Tak, masz słuszność.
Denise, zawsze szybka w deoyzyi, rzezła: 

W ięc wsiadajmy prędko do pociągu, 
przecież to ten tam odchodzi.

— Z pewnosoią; ten.
I pospiesznie otworzył eoupe I klasy. 

W prawdzie nie mieli biletów, ale m ogli je  
wykupić u konduktora. Pomógł żonie wejść 
na stopień. W  tej chwili spostrzegł, że ma na 

I sobie toaletę spacerową zawahał się więc, 
a zresztą rozum raz jeszcze odezwał się do 
niego W ięc rzekł:

— Ale Deniso, nie jesteśm y ubrani!
Lecz lokomotywa już ruszała i kondu­

ktor zaw oła ł:
Proszę pani wsiadać lub w ysiadać!

W  tej chwili wskoczył za nią Robert, 
zatrzasnąwszy drzwi i Denise upadła na po­
duszki wagonu.

— Mój Boże, jakże się przestraszyłam! 
Pocałował ją, gdyż tylko ioh dwoje było

w przedziale
— Jestem przy tob ie!
Mimo więc wszystkie dobre postanowie­

nia jechali do Monte Carlo.

Nie poszli jednak prosto do sali gry, 
chociaż Denise na to napierała. Nie zdawała 
sobie z tego sprawy, że przecież wczoraj 
przegrali tam f rzeszło cztery tysiące franków. 
Ona, która przedtem nigdy nie miała w rę ­
kach pieniędzy więcej, ile je j było potrzeba 
na woalki i rękawiczki, ona, która w pensyo- 
nacie nie mogła mieć ani sousa w swojem 
władaniu, nie miała dostatecznego pojęcia o 
przegranej sumie Robert tak łatwo miał no­
we pieniądze. A le je j piętnaście firanko w w y­
dawało się ciągle małym majątkiem.

— Mamy ozas —  mówił Robert — pójóź 
Deniso, przejdziemy się pierwej trochę.

Plantacyami poszli na terasę przed ka­
synem. Przeó ich oczyma roztoczył się stam­
tąd czarodziejski obraz : niebieskie, gubiące
się w oddali w szarym horyzoncie morze, 
dziś silniej falujące, z drugiej strony wyska­
kujący półwysep i wijąca się po nim droga. 
W iedzieli pałac Monaoo, który sprawiał wra­
żenie jakiegoś zamku koisarzy. Po stronie 
lądu piętrzyły się góry. Dalej Cap Martin. 
Wszędzie pośród zieleni wille i białe domki 
Denise nie odwracała oczu od tego widoku i 
oiągle pow tarzała:

— Boże, jakie to piękne 1
(C. d. n.)
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S i &a  W g ł i
Pot leM

Grant Allen*a.
(Ciąg dalsiy).

Czułam się bezradne, wobec ciaanoty ko­
mórek mózgowych tego głupca; nie był w 
•tani* rozumieć mnie.

— Lordzie Southminster — rzekłam, z 
małamanemi rękoma zwracając się do niego 
— nie odejdę atąd, póki pan tu siedzisz, mam 
jednak nadzieję, że jak o gentleman jesteś o 
tyle dobrze wychowanym, iżby nie narzucać 
swego towarzystwa kobiecie, która uwolnić 
•ię od niego pragnie. Żądam, iżbyś pan zo­
stawił mnie samą. Gdy odejdziesz a ja  ochlo- 
dnę z oburzenia, wywołanego ubliżającą pro- 
pozycyą pańską, wtedy dopiero może będę w 
stanie zejść do kajuty

Przypatrywał mi się swemi wyblakłemi, 
niebieskiemi oczyma.

— Oh! jak  się pani podoba — odpow ie­
dział. — Chciałem pani się przysłużyć, do  j e ­
steś jedyną kobietą która wzbudziła mój po­
dziw; nie polujesz na męża, jak tamte Etel. 
Nie raczyłaś korzystać z m oich dobrych  in- 
tenoyj. Odejdę więc, skoro pani sobie tego 
życzysz. Pamiętaj, że z ły  w ybór uczyniłaś 
i sama przekonasz się o tern niezadługo. Zro­
bię jedno jeszcze ustępstw o: nie co fn ę  propo- 
zycyi mojej; gotów będę ją  ponow ić, gdy pani 
spostrzeżesz, że pom yliłaś się, w ybierając Til 
lmgtona.

Krew wrzała we mnie z fjniewu; nie 
znajdywałam słów na odpowiedź dla niego.

Ręką tylko dałam znak, by oddalił się. 
Uchylił kapelusza z miną zadowoloną z siebie 
i odszedł, puszczając kłęby dym u z pap’e- 
rosa. Nie domyślał się wstrętu, ja k i budził we 
mnie.

Chłodziłam czas jakiś rozpalone policzki, 
zanim odważyłam się wstać i wrócić do Elzy.

VIII.
Przybycie nasze do Bombaju b y ło  jakby 

wjazdem tryum falnym ; przyjm owano nas z 
królewską okazałością. Mówiąc prawdę, ja  i 
Elza zaczynałyśmy nabierać przywyznień ze-

fsutych dzieci. Przygodna znajomość z człon ­
ami rozgałęzionej rodziny Ashurst’ów pod­

niosła nas w dostojeństwach, do których nie 
miałyśmy prawa z tytułu pochodzenia. Postę­
powano z nami jakby z osobami, zajm ujące- 
mi wysokie stanowiska i mimo w oli przyzwy­
czajałyśm y się do tej narzuconej na ramiona 
purpury. Czułem, że za powrotem do Anglii 
będziemy kręciły nosem na powszedni chleb 
z masłem.

Tak jest n iew ątpliw ie; życie upływało 
mi łatwo. Czytaliście Horacego W alpole? Lu­
bił tw orzyć nowe wyrażenia jak np. „Seren- 
dipity“ . Zapożyczył je  od pewnego szczęśli­
wego indyjskiego księcia, Serendip, odnale­
zionego w jakiejść bajce W sch odu ; był to 
książę, któremu wróżki wszystko obracały na

dobro. Sądzę, że musiałam urodzió się pod 
wróżbą tej „aerendipity , gdyż okoliczności 
przybierały zawsze dla mnie szczęśliwy obrót.

Zaledwie na przy kład Jnmna dobiła do 
przystani w Bombaju, zauważyłyśmy na w y­
brzeżu dystyngowanej powierzchowności po­
tentata w  białym turbanie, przyozóomonym 
dużą brylantową szpilką. Przechadza! się kro 
kiem marsowym, a gdy zatrzymano statek, 
w ypytyw ał naszego kapitana o kogoś, w y­
czekiwanego widocznie. Zachowanie kapitana 
względem niego zdradzało mieszaninę posza­
nowania, okazywanego zwykle wysokiemu 
stanowisku i b< gaotwu, łącznie z lekceważe­
niem prawdziwego Anglika dla człowieka 
czarnej rasy. Potentat wschodni, mając obok i 
siebie liczny poczet służby, zdawał się zadowo­
lony z otrzymanych objaśnień i szedł ku nam 
z powagą Obie z Elzą stałyśmy wśród n a­
szych pakunków i tłomoczków, ogłuszone 
trochę wrzawą towarzyszącą każdemu wylą­
dowaniu pasażerów. On zbliżył się i składając 
ukłon pełen uszanowania, zapytał poprawną 
zupełnie angielszczyzną:

— Czy wolno zapytać, która z pań jest 
panna Lois CJayley ?

— Ja nią jestem  — odparłam, zdumio­
na takiem powitaniom . Rad abym wiedzieć z 
kolei, ^kto pana uprzedził o ino jem tu przy-

Dłoń wyci%gną? do mnie uprzejmie.
Przedstawiam się pani jako mahara­

dża M oozaffernuggtr objaśniał krótko, jak ­
by nazwisko maharadży Moozaffornuggar było 
nam równie dobrze znane, jak tytuł księcia 
Cambridge Moozaffernuggar z Rajputany, 
me z Doab. Musiałaś pani o mnie słyszeć od 
pana Harolda Tillington.

Nie słysziałam nie o nim, ale udałam, że 
tak, aby nie obrażać jeg o  miłości własnej.

— Przyjaciele pana Harolda Tillington 
są naszymi przyjaciółm i — oświadczyłam 
sentencyonalnie,

u.)

Cena koron
0319 Ł jiw y  damskie 6 —
«StO Otomana kryta zielonym plnssem 46—  
CU1 Skrzypce ze smyczkiem i futerał 200-— 
6223 Biurko dsmakie orzeohowe 30'—
6324 Materac sprężynowy 23—
6226 Garnitur mebelków japońskich 19' 
6226 Zasłaniać* do lampy, antyk 60'— 
6327 3 >Vaiki porcelanowe z bronzami

antyk 20 —
6838 Zegarek w mahoniowych ramach 40'— 
6320 Paszka na tytoń — antyk 20—
6200 Tualetka mahoniowa 40—
6231 Stoliczek orzechowy pod zamowar 9—  
0316 Sznnr bursztynów 80'—
6340 Kanapa, 4 fotele, 2 taburety 100 —
6341 Lustro ■ marmurowy konsolą 120—  
6343 Sofka i 3 fotele 30—

Cena koron
6243 Stolik orzechowy do szaohów 26'—
6244 Umywalnia z marmuru białego 100-—
6245 Umywalnia z marmuru szarego 136—
6246 Umywalnia z marfcuru serbsk 135'—
6247 Szafa na suknie 45 —
6248 Łóżko z materacem sprężynow. 44—
6249 „ żelazne składane 8-60
6260 Pałka stojąca na książki 7—
62'-l Szafka nocna 9'—
6252 8zafka nocna 9—
6263 Lustro w ramaoh 18'—
6264 Kuferek skórą obity 15—
62-56 Rama mahoniowa 8 '—
6256 Puszka z szkła kolor, na herbatę 4'50 
6267 Fotel składany dywanowy 50' —
6258 Aparat fotograf! szny „Kodak" 80—
6269 Statyw do kodaka 10-—

Pasaż Mikolascha Publiczna Hala Aukcyjna miejsce zakupna.
W stęp  w olny. W ystaw a przedm iotów  otw arta c a ły  d zieli. Sprzedaż przez licytacye 
i stale z wolnej ręki. Bardzo ciekawa wystawa przedmiotów artystycznych, oprócz tego znaczny zapas przed­
miotów użytkowych bardzo tanich. Z przesianych w ostatnich dniach do sprzedaży i wystawionych przedmio 
tów, wymienia zarząd zakładu obok kilkadziesiąt, zwracając przedewszystkiem na nie uwagę kupującej pv- 
bUezno&ei, zaznaczając równoczetnie, że oprócz tego jest w tej chwili wystawionych na sprzedaż kilka tysięcy 
różnego rodzaju rzeczy, których dla braku miejsca wymieniać niepodobna, Jest zatem wiele g a rn itu ró w  sa 
łonow ych, m eb li do syp ialn ych  i  Jadalnych pokoi, dyw anów  wschodnich i  strzyżonych, lornetek tea­
traln ych , zegarów ściennych, budzików  i  klcszenkowyeh, w anien, lam p, nbrań m ęskich i  dam skich, 
resztek m ateryj i przeróżnych rzeczy użytkowych. — Również w wielkiej ilości d z ie ła  sztu ki i staroży­
tności, j a k : obrazy stare i  współczesnych artystów, reprodnkeye, b ro n zy . porcelany, m in ia tu ry ,  
broń Itd. itd. ż a k la d  istnieje na wzór podobnych instytucyj zagranicznych, jak Motel Druot w Paryżu 
lub Doroteum w Wiedniu. Przyjmuje do sprzed y ruchomości wszelkiego rodzaju, póbierając za to około 
lO*/0 opłat od sprzedającego. Waznc dla osób cha cycł, sprzedać ruchomości — jak  i kupon likundujo —

interesu. — N ajtu k u e a ie|sce sak n p n a. 29

_  Cena koron
6262 Futro mę> kie 24*—
6263 Lustro w orzechowych ramach 40-—
6?64 Biurko orzechowe męzkie 40'__
6266 Szafa orzechowa do wieszania 26’
6266 Obraz olejny stary, Matka Boska 6—
6267 Kontusz etarny sukienny, guzy

srebrne, złocone w ogniu ’ 100—
6268 Zupan z lamy, guzy turkusowe 90'
6269 Pautalony do polskiego stroju 10-___
627u Kontusz z czarnego sukna 60'__
6271 Żupan czarny aksamitny 6u-__
t272 Kołpak z bobra kamozadzkiego 67-__
6274 Kanapa ceratowa 
6276 Strzelba szałkówka 
6276 Kompoijerka z porcelany wiedeńs. 5 —
62.7 Kompotierka „ .. g- 
6278 Kompotjerka „ " 5- 

Z A K O P A N E
Hotel-Psaalen • koezyska. Powiększone 
i  ulspssono. Otw rie rok cały. Cony umiar 

kowane. 277

DROBNE OGŁOSZENIA
po A ot. od wyrazu.

Bulion
łw leiy , parą gotowany, przewy borny, ^

ttyen 
chorych c same)
twa po 10 złr. 
Braełany.

7-50
o drobiu i dzikiego ptao- 
lilo. — lłw ó r  L a p s z jn -

Ciwiernia T ie e s y ń s k le c e , —
Lw ów , ni. Fredry,

Amt pomadęk 60, cukrów 80, karmelków 40, 
czekoladek r — , owooów l'20, dastka, pącz-jchitokcie*, 
ki po 3 ct. 81

Sibi, amicis 
et posteris 

praetorium.

Chłopiec z inteligentnego domu. 
ukończywszy 7  klasę wy- 

dfialową z dobrym postępem, poszukuje 
miejsca w księgarni lob handlu gzlanteryj 
aym (katolickim). Poste rest. Głowna pocz­
ta „ Ł  T." 11

Młody artysta-malarz
postukuje lskoyi rysunków i malowania po 
ssmsgólnls niskich cenach. Łaskawe igło- 
isania pod literami A . Z. posts restante 
Podzamcze. * 12

f l n p n ł ł n i b  rutynowany, zdolny w 
U yrU U IIIR  wsaech giłęsiach ogrodnic­
twa i  psacaelnictwa ramkowego, ohlubnemi 
świadectwami wykaie się, ionaty, jedno 
dtaseko —  posmakuje posady od kwietnia. 
J. B, Psary, Dwór koło Chodorowa. 10

a B o o o o t a r o e o e o o t

0 połowę taniej, oiż wszędiie!
Istniejąca od roku 1843 największa aseku­

racja życiowa w iwiecie

„The Star w Londynie"
wystawia police na doiyde lob na kapitał 
pośmiertny i przyjmuje od ubezpieczonego 
tylko połową wkładek. Samobójstwo i po- 
jadynek nie stoją na przeszkodzie w wypła­
ci* spadkobiercom ubezpieczonego kapitału.

Agwtiiw towarzystwo nie wysyła.
Zgłoszenia wprost do Generalnej Reprezen­

tacji we Lwowie 93

E d w n r d  H L i e i n
ul. Kopernika 84.

A n  t o r ó w  p r o c  k o n k n r s o  
w y  c l i  n a  rm tn sa  W H r a h o <
w i e ,  pod powyższemi godłami 
uprasza się, jeżeli życzą sobie, by 
ich prace były publikowane w „Ar 

o podanie swych na 
zwisk i adresów R e d a k c j i  „ A r -  
ch ltek tm ** , K r a k ó w ,  W o l ­

s k a  3 6 .  139

4rbenz’a brzytwy szwajcarskie
■ O a t n a m i  d o  w rym lenU antia

są sławne z powodu ich nieprze- 
icignionej dobroci, delikatności 
niezawodności. A a | z n p o ł r  i e i  
s z a  g w a r a n e y a .  — Każda 
sztuka, która by przy użyoiu nie 
odpowiadała, będzie wymienioną. 
Uważać należy na markę fabry­
czną Ad. Arbenz, Jougne (Doubs). 
Na składzie w lepszy oh handlach 
nożowniczych i en gros n fabry­

kanta A d .  A R B E N Z ,  Ł a n s a n n e  
(Suisse). 9103

T . A Ć ł l i r i W  egzaminowany,
j f  z wieloletn'ą prakty­

ką, pozostający 16 lat na ostatniej posadzie, 
poszukuje posady natychmiast do objęcia. 
Zgłoszenia do Administr. pod lit. A . B. 16. 

5
Przedsiębiorstwo

s  t r m h * - i. S sP k ?6281 Fotel rozkładany kryty ezerwonem

f ^ ^ - f k r e t a r z y k ,  antyk 
- o u11!4 bla*? w czaroe paski, wełn. 

fiźSfi P ł "Jefor“ e<‘ k<>loru elektrik f i l i  * faBzez damski himalajowy 
0288 Strzelba Lankastrówka, Pipera,

62«0 Suknfa^H7’  4| Pik' ’ r«eznie hnte lOU — 
6291 L ói ko ek ła n e*J * b I m z a n % ~

S
6294 Kołdra at>usow* pąsów* iR. _
D o cen powyższych dopłaca kupujący 5% .

44 —
15 — 
1 2  -  

1 6 -  
14—
1 0 —

76-.

Z dniem 1. lipca r. b.
w ydzierżaw i* elę ma lmt 18 

folw ark

Tar tr awce
w powiecie przemyskim o 7 kim. od mia­
sta Przemyśla oddalony

Folwark ten obejmuje około 400 m. 
ziemi ornej, tudzież łąk i gorzelnię o 418 H 
kontyngentu.

Reflektanoi zechcą się zgłosić do Za­
rządu dóbr

Państwa K rasiczyn,
poczta w miejscu. 121

Pierze gęsie
tyłka 6 0  et. 137

lepszy gatunek 70 ut za pół kilo. Pie­
rze to jest szare, zupełnie nowe i ręka­
mi darte, gotowe do nasypania pierzyn, 
poduszek i spodków. — Próbne w ilołci 

5 kilo wysyła za zalioaką pocztową 
J .  w  z ł A a *  handel pierza w  Ś m l o n o  
w ie ,  koło Pragi (680) Czechy. Wymiana 
dozwolona. Upraszam o dokładny adres.

U
uu
*
*
*
*
K
*
f t
#
*
*
*
K

przewozu i transportu mebli 
J o z o f  J .  L e m k a a f

Lwów, plac Sm olki 8 ,
poleca

swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe.

Przedsiębiorstwo dowożone c. k. anstr. 
kolei państwowych. Spedycje wszelkiego 

rodzaju. 8684
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Dr. Fryderyka Lengiela
B A LSA M  BR ZO ZO W Y

■ X X X X X X X X t X k . X X X X X X X X X X X X X C

DAMSKI PBAGOWIIA
KRAW IECKA. w *

Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
1 wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
P n c e w a i e  p r s y  n i .  B a t o r e g o  1 . 7 .

O .  G O D L E W S K I E J .

S x x x x x x x x 3 o c x : x i s o o o o c x x > c i o o o c i

Już 8*ni sok roślinny płyuący z brzozy, jeżeli w puiU 
wyswidrowano dziurkę, znany jest od na dawniejajyoh 
eiasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 
dnsk ten sok wedle przepisu wyualazoy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej iako baleam , w takim razie
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce akóry tym balsamem , to już nazajutrz raso idpadają prawie nieznaczne 
łupieże ze skiry, która staje się przeto Iśnląoo białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na tv;arzy zmarssezki i blizny z ospy i
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, snwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrohiane, blizny czerwo­
ność nosa, stłnszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia złz. 1-50. Dr. Loaglola mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 .,t.

Do nabycia w każdej więkssej aptece, mianowicie we Lwowie u Zy-

Smunta Ruckera, w Krauowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u 
olicbowskiego jast. Mah' apt., Sehmiedt. & Fontin dróguerya; w Tarnopolu 
u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera. J. Niesio­

łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala. i w tlrogueryi A. i lasu. R
■ t t M a n o H H H H n  i

o 40%  taniej ntżej een w ledeńskleh.

Od cen dotychczasowych
* ó * | .  t a n i e j .

| 5 ° l  taniej 0,’nStQ Prty IakQPnie *» gotówkę od 15 styczniaF  do 15 marca.

|5 °| tasiej ubrania gotowe frakowe anrdn, ,we. marynardowe, stadenc-
I" palta itd. (ceny wypisane).

!5°|0 taniej ubrania Da zamówienia

T ylke w o n : *34

Z w i ą z k u ,  k r a w c ó w
Lwów, plac Halicki E. 7.

Także w Krakowie ^tuż przy Kynku.

W yroby krajow e.

Zmiana, lokalu
„ S z a tr o t]ssi“

praeownla haftów krajowych i ubiorów dziecinnych
przenosi się na ni. H alicką 1. 8 , I I .  piętro.
Specjalnie nz karnaw ał poleca balowe narzutki białe z haf­

tem, namowszym fasonem, obszywane futerkiem, również w tym ro 
dzaju dlngie plasM ze teatralne lub ślubne. Zastępstw,, na te rzeczy 
balowe przyjął p. Gtttler ul. Halicka i p. Pawłowski ul. Karola Ludwika 

Pracownia przyjmuje wszelk e zamówienia na hafty apllkaerlno 
do bluzek i eukien balowych i wieczorowych od 3 zł począwszy 

Również na bake kostium owe p n y o id a b la n ie  kostyni 
odpowiednimi haftami stylowymi podług podanych wzorów. ó w

Polecamy nasaą pracownię wi

56

■ystklm konfekeyoi damskim.
Spółka Pań ze Związku przemysłowego 

Szarotka- Lwów, ul. Halicka 3. II. D

Ruch pociągów kolejowych
o b o w i ą z u j ą c y  z  d L j i i e m .  l - e r o  p a d ć ć L z le r z a J J s a .  * 9 0 3  r o i sra ..

(Czas środkow o-europfldkl).

Zwracamy uwagę na Pierwszą krajową fabrykę chemiczno-kosmetyczną

J A N A  I H N A T O  W I  C Z A
f z n u e y i  i  e k s a i l k a  s ą ś s w s g o

w e  L w o w i e ,  u l .  S y k s t i w k t i  I 
| f ~  F I F 1 E  t w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e  L  8 0 ,

io  medali zaałagi i 2 dyplomy uznania na wystawie wszechświat w Antwerpii, dyplom honorowy za znakomite w y­
roby kosm etyczne, m ydła toa letow e, perfum y ete . Ju ror na W ystawie lw ow skiej 1894 r.

P s s r l r  I r e i o ł o n u  przylega do twarzy,
1 IIU I I t u lC ja jp U j  nadaje piękną naturalną białość,
1 jest nieooenionym środkiem do hygienicznego upiększenia 
twarzy. Pudełko małe pudrn białego 1*20 h., całe 2 k. ■ łabę­
dzikiem k. 3.— . R ółow y dla blondynek i kremowy dla sza­
tynek i brunetek, małe pudełka po 1'40 h., większe po 
3*40 b., i  łabędzikiem 3'80 h.
U /n d n  A n l łr n u r o  n,UWB 1 twgrzy P f“ cei lisza-T t l l U d  111 1 I t U f f  1 je, trądziki, pierzchnienia

skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz 
odświełe, wybiela i wydelikaca. Cena 2 k.

Mydło Kosmetyczne brunatne plamy. Cena 

Białe i piękne ręce! i opierachnęte ręce
wybieleją i wydelikatnieją p" kUkakrotnem natarcia k r a *
■Mmi r s l l l s s y m  stoik 1*60 h.

2 5 .
w  P n e m y M u ,  m l. M l e k l e w l e s s  11 .

U n n n n i i n  - usuwa czerwoność nosa i policzków.
1 t t y n O l l l I c i  Flakon 3 k.

Esencya miętowa do płukania ust
oprócz przyjemnego, orzeźwiającego smaku i zapachn, bar­
dzo korzystnie wpływa na dziąsła i  zęby. Flakon 1 k.

Proszek roślinno alkaliczny do
^ !czyszczenia zębów które sprowadzają ból i

I próchnienie sębów. Pudełko 60 i l -20 h.
i A łn r ia  I t u n u i c l f a  P°siada P«yjemny, delikatny i 
n U U a  |W  J W O I U I  długotrwały zapach. Cenz fla-

POC1ĄG
posp.losob. D o Lwowa w

Na dworaee głów ny

POCIĄG
posp-i osob.
odoh.^od.

2-31 -

Kadzidło sosnowe
ta po _
1*30 A , rozpylacze od 60 h. do 6 koron.

nanwa w krótkim czasie piegi,

Flakonla powietrze mieszkań w jak najwyższym stopnia 
h., rozpylacze od

Antillenttilia lenie słoneczne, plamy wątrobiane,
świeżość i delikatność.

opa
iane
Cenanadaje cerze świetną białość,

4 kor.
I i / a l n n ł i n  oaJa»lniei*I«  wypadanie włosów wstrzymuje, 
W W dtlBIIIIII cebulki włosowe wzmzoma i do wytwarza­
nia porostu wlotów pobudza. Cały flakon 6 k., pół flakonu 
120 hzL
nrlomłallsio (imdr p*!”11!) twari? P‘«kn4 *U l i r i “ L >11114 przyjemną biżtość, odświeża pleć i kon- 
aerwuje. Czna 2 lu, gąbeczka 20 h.

Poradnik hygieniozno-kozmetyczny dla atałych odbiorców gratis 
w yręby nay tk a ła  ogólno uznesle  tak w kraju  ja k  1 za granie# ;

konu mniejszego 1‘60 h., większego 3 k.

Środki do wywabiania plam: %££
wywabia plamy z kurzn, potn, tłnszczn, piwa, mleka, pleśni 
itp. 70 h — B e m zo llm m  wywabia plamy tłuste, poko­
stowe i maziowe, 40 i 60 h. — E t i l lm a  wywabia plamy 
z farb do podłogi, flakon 50 k. — J a w e l i n a  wywabia 
plamy owocowe i z wina czerw onego, flakon 40 h. — O k .  
m allllta wywabia plamy pow stałe z rdzy, krwi i atramentu. 
H r a a y l l ń n  | materye czarne, wypłcwiate i poplamione 
prane w Brazylinie, odzyskują pierwotny kolor i połysk, 
pakieclk 16 h. — <3 uilą|m  do prania wełnianych i jedwa­
bnych materyj, pakiecik 12 h.

Mydła żółciowe (y s S S lŁ f  
Perfumy S i K T r 1Mydłd A m a le to w e  1 l e c * n h » e  w różnych cenach.

Wody kolońskie i'T u T  “ “
Powyższa fabryka za swoje znakom ite 

polecam y tę czytelnikom  jak  n ajgoręce j.

6-20 
6-60 
6B1 
7-85 
7*46 
7-5 

8*10 -

8-30
T E

6'65

Ickan (Jazs, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
inicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Seretbu, Radowiee, [ 
Dorny Watry i Suezawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), | 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jaała, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Ośwlęcima, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, anoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, Suezawy 
Sokala, Rawy ruskiej 
Sambora, Chyrowa
Ławooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa 
Jaworowa
Krakowa (Berlina. Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, ZażoDanego 

przez Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 do 3019 włącznie), Mezd La- 
borez fPeizta)

Stryj.
Bzezzowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó
Ławooznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koohawtny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, l ragi), Nowego 

Sąoia, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iokan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowozieli y przez 

Zuczkę, Wyżnioy, Serethu, Suezawy 
PodwołoczysK, (Ódeesy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kop/cz. 
Jaworowa
Stryja, Chyro? z Borysławia
Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P duter, ZJe- 

śiozyk, Husiatyna, lwaniu. pustego. Skały, Kopyozynieo 
iokan, jydaozowa, Nowosielioy, Sorethu. Berhomethu, Czudina, B.-rliay 

Suezawy
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadn, Pragi), Oświęoiuia, 

Orłowa, Mielca via Dembioa, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruekiej

|12-45

2-61

4-10

— 6:15

6-30
— 6-45

8 25 —

815
8-36

--- 9.06
-- 9-36
--- 9-40
--- 10-36--- 10-4J

1*50 —

2-40 —

2*50 —

— 305
— 3'25
— 8-40

5-30

— M la
— 615

Sącza I  —

wmmm

1 -  . W n  
- -  r

216 -
— 506

-

ERB

Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi :, N 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Iokan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyua, K5rósmezó, Potut>r, Nowo- 
< sielioy, Dorny Watry, Suozawy
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcim*, J wła 

Lubaozowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołocayiz, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, V\aiesrezyk, 

Skały, Iwama pustego, Husiatyna 
Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałuiza, Borysławia, Koobzwinj

Na dw orzec „Podzamcze*

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoozysk. IOdessy, Kijowa), Brodówy, Kijou ..
Podwołoozysk, (Odeszy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopy u. 
Podwolooityek, (Odessy, Kijowa), Kopyozyni' e, Żaleszczjk, Potutor, 

lwanis pustego, Skały, Husiatyna, Broaow
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowaj, Brodów, Kopyozynieo, Zalesaozyk 

Potutoi, Iwania pustego, Skały, Husiatyua

10-551

11-00

6*43 
1057 

2041 -

3Łe D w ora  do
Z dw orca głów nego

Krakowa, ^ edaia. W.ro‘^ a. Berlina, Wara awy, Pragi, Karlsbadu) 
i c  B '* wad®ws ChabóWD, Zak j anego n. Rzeszów, Orłowa
Iokan, (Jąes. Bnkare.ztn, Oonstanoy), Czortkowa, Słob. runL Nowo-

Kocmania Berhoinetu. Boroiiny, Suezawy, Dorny Watry,

| Krakowa (W iednia Wrocławia, Borlinz, PragL K trl.badi). Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stró1, Mieloa, Orłowa, W jU izki, Ośwlęcima

Ickan, ( fass, Bukaresztu), Potusząn, Żydaezow*, Pitator, Kórósmezś 
Nowosielicy, Brodiny, Putny, Suozawy 

Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Gmiatyna 
Ławoomsgo, (Pesztu), Drohobycza, Borys,’? wia)
K akówa; Wiednia, Wrooławia, Berlina, Plagi, Karlsbadu), Lubaczowa.
» Sambora, Chyrowa, Orłowa 

Jaworowa
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi- Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa 

Iwo doza, Tarnobrzega, Stróś, Nowego Sącza, Jada 
Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora Chyrowa 
bebKa, Sokala, Lubaosowa 
Crzrniowiej, Delatyna, Potutor, Nowosielicy 
Taiuopola, Potutor,
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K ipyczyuisa, Żale, f-jyk, Hu- 

siatyim, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zalesiizyk, W .inicy, Lór8»mezd 

lCocma da, Dorny Watry, U tez iwy, Biuareszcu 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławie, Birliza, Piagi, ia lebzda) Jwła, Cha­

bówki, Zakopanego, Wielioiki, N. Sąjza, Lubaczowa 
Stryja, Chyrow., Borysławia 
Rseszowa, Lab terowa 
bambora, Chyrowa
Jaworowa (od 17)5 de 1S|9 wł, w dnie oowsz., od l|5 do 18|5 wf. i .»d 

14/9 do 30/1 włącznie codziennii)
Stenisławowa, Zyd*?zowa
Krakowa. (W ieinia , Wrocławia, Boriiiia, Warszawy), Cht owa, Mezó 

Laborcz (icsstn), N. Sącza, Orłowa (115 dc 3 >|9), Óś^iędrna 
Ławooznego, (Peiztn), Chyrowa, Boiys awia Kalosza 
Rawy ruskiej, Soktla 
Podwoi* ozysk (Kijowa, Odesiy), Brodów
Iokan, C-ortkowa, Zaiesłoayi, Delatyni, »Vyiai.iy, ito cu tu u , Nowosie, 

Ho r, Berhomethu, Czudina, Serethu, Biodiny, D orn/ Watry, Su- 
ia« wy

Krakowa, (Wiednia. Wioeławia, Warizawy, Pragi, Karlibadu, Chyrowa, 
Rymanowa, lw> uicza, T.trnobrzegu, Orłowa, Wieliaz'ritCh.tbówzi, 
Zakopanego

Podwołtc .ysk, Brodóa. Koiyozyniec, Iw ,nia pmtego, Potutir, Skały, 
Hauatyoa. Zaleszczyk, Grzymałówt

dtryja
Żółkwi (tylko w niedzielę)

ii dw orca „P od ia  n ezc“
Podwołoozysk, (Kijowa, Jdezey), Brodów, Ko)>yozyuiec, Husiatyua 
TarpopoL , Potutoi

Gdeszy), Brcdów, Kopyczynieo, Żalesijsy*Podwołoo ty sk, (K ijora , Jdessy), Brcdów, Kopy o
Hnsu tyua, Sk iły, Iwania pustego, Grzymałów*

IPodwołoozy, k (Kijowa, Jdessy), rodów 
Podwołoezfik, Brodów Kopy ozy nie c, Iwania puzteg >, 

iyk, CfrzymiJHusiatyna, Zalcszozyk niłows
Skały, Potutor,

Wydawca i odpowiedaialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  d r a k a r n  i  l i t o g r a f i i  F i l i e r a  i  S p ó łk i


